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Poratlis tenisBStóu w ffiaden-Baden

Kucharski-Edwars na remis
Polak bife murzyna na 800, a przegrywa na 1500 mir.

Triumfalne tournee pływaków amerykańskich po Polsce

prawy 
■lązka

w tak byty

1 re- 
irma 
; na 
robi 

ordu

jacy 
:rger 

a
Var- 
e — 
Kari 
czas 
rzez 
dzie. 
iólzl 
tem-

zczo 
tych 
ik ter

ŁKS-Ruch 4:1
ŁÓDŹ, 23. 8- — Tel. wł. — ŁKS — Ruch 

4:1 (1:1). Bramki strzelili: Sowiak, Król, Ta
deusiewicz, Wolski i Peterek. Sędzia dr. Lust- 
garten z Krakowa. Publiczności ponad 8.000.

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, Fllegiel; Peg- 
ąa I, Rudnicki, Tadeusiewicz, Miller, Wolski, 
Lewandowski, Sowiak, Król.

Ruch: Tatuś; Czempisz, Rurańskl; Dziwisz,
Badura, Zarzycki, Malcherek 1, Glemza, 
terek, Górka, Wodarz.

Łodzianie bez Welnica odnieśli w pełni 
stużone zwycięstwo nad trzykrotnym 
strzem Polski,, który zjechał do Łodzi bez 
llmowsklego i Urbana.

Na widowni panował nastrój wielkiego

Pe-

ml- 
Wi-

me-
ezu. Poprzedziło go przemówienie dyr. Wil- 
czyńskiego, prezesa ŁKS, który w imieniu

aj, startujących w barwach Ruchu 1 ŁKS, 
wspomniał również o zasługach innych ło
dzian, co publiczność potwierdziła entuzja- 
stycznemi brawami.

MOGŁO WYPAŚĆ JESZCZE LEPIEJ
ŁKS wygrał spotkanie, dzięki nadzwyczajnej 

formie kliku graczy 1 ofiarności całego zes
połu. W pierwszej połowie gra aczkolwiek 
wyrównana wykazała dobrą formę gospodarzy, 
a w drugiej części poza dwoma wypadami 
Ruch nie przedostał się na połowę przeciw
nika. Gdyby nie bardzo słaba gra Lewandow
skiego i pech Sowiaka ślązacy wywieźliby je
szcze kilka bramek. Zasługę wygranej przy
pisać należy przedewszystkiem Sowiakowi, 
Millerowi, Gałeckiemu, Flieglowl i Andrzejew
skiemu. Napastnicy Miller I Sowiak zabłys
nęli kapitalną formą, która ich bezwzględnie 
predestynuje do reprezentacji Polski. O Ile 
forma Millera już na poprzednich meczach

klubu uczcił trzech Olimpijczyków — pHka- zwracała uwagę, o tyle nadzwyczajny wys-

kok Sowiaka wymaga dla pewności Jeszcze 
potwierdzenia na najbliższym meczu ligowym. 
Sowiak świetnie się ustawiał, wspaniale strze
lał, wysuwał Króla 1 był bardzo ruchliwy. Na 
takiego napastnika czekał ŁKS od lat 1 gdyby 
Lewandowski osiągnął przeciętny standard 
swej gry Tatuś miałby powód do większego 
smutku. Pozostali napastnicy nie wyróżniali 
się wprawdzie, ale robili swoje. Pomocy ŁKS 
zarzucić można zbytnią defenzywność. W dru
giej połowie gdy łodzianie byli w ciągłym a- 
taku, pomocnicy nie ważyli się iść za własnym 
napadem lecz kurczowo trzymali się Wodarza 
I Peterka oraz Oiemzy. Pozatem jest Rudnic
ki jeszcze zupełnie niedojrzałym graczem, 
nie ma wyczucia dystansu I opanowania pił
ki. Natomiast boczni spełnili swe zadanie 
dobrze.

W obronie doskonale grał Gałecki, uniesz
kodliwiając zupełnie Wodarza. Fllegiel nato
miast wygrywał wiele bezwzględną szarżą, 
niż technlcznemi umiejętnościami. Andrzejew-
skl niezawodny, imponował spokojem. 

WADY ŚLĄZAKÓW
Ruch był jakoś dziwnie niezaradny, prze-
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Szczotkowskiew z Gunderą na meczu Warta — Legja 5:1. W 

ty!e Martyna, jeszcze dalej Kryszkiewicz.
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grat dzięki marnej obronie i beznadziejności 
w napadzie. Coprawda Wodarz w kilku po
sunięciach był graczem tak wysokiej klasy, 
że można było uwierzyć w bajkę, jakoby An
glicy chclell go kupić w Berlinie za 10.000 Tt. 
szterlingów (chyba w marzeniach fantastów 
przyp. Red.). Flegmatycznie zbytnio sie nie 
narażając grał Peterek, natomiast ruchllwc-

mu Glemzle nic nie wychodziło. Prawe skrzy- । 
dto słabe. ;

W pomocy, która była bardzo niewyraźna 
najlepiej Jeszcze wypadł Badura. Obrońcy b. 
niepewni. Tatuś szalał na boisku, wybiegał 
daleko w pole, sam stwarzał niebezpieczne 
momenty pod bramką, mimo to zarzutów sta
wiać mu z tytułu puszczanych bramek nie 
można.

Poziom meczu był nierówny, przeciętnie 
niewysoki"ale bogaty w efektowne i emocjo
nujące momenty podbarmkowe. Pierwsza 
bramka pada już w pierwszej minucie przez 
Sowiaka, który plasuje piłkę ostro i cetnie. 
Gra toczy się ze zmienną przewagą. W 20 m. 
Peterek uzyskuje po wolnym Czempisza wy
równanie. Dwa kapitalne strzały Wodarza raz 
z lewej raz z prawej nogi broni Andrzejew
ski na róg. Przed końcem pierwszej połowy 
sędzia nie widzi ręki Rurańsklego na polu 
karnem.

Po przerwie ŁKS jest zupełnym panem sy
tuacji. W 15 minucie Król uzyskuje prowadze
nie, a w kilka minut później Tadeusiewicz 
przedostaje się do ataku, objeżdża dwu gra
czy i podwyższa wynik. Ostatnią bramkę 
strzela Wolski po kombinacji. Rogów 8:3 dla 
ŁKS. Sędzia dr. Lustgarten stracił dużo z 
blasku najlepszego arbitra w Polsce. Publicz
ność poraź pierwszy od niepamiętnego czasu 
opuszczała boisko zadowolona z gry swojej 
drużyny no I pięknego zwycięstwa.

(M. L.)

ZWARTĄ GRUPĄ
biegną jeszcze zawodnicy 800 mtr. Kucharski na czele, za nim 

Anderson, obok Edwards, a dalej Gąssowski.

Straciliśmy drugie miejsce w klasy- nie tego ciała o stronniczość jest śmie-1 śmy doczekać się takich absurdów, że i strją. Czesi wykonali to, co uważali xa 
fikacji zespołowej „Military". Wsku- szną małostkowością, komisja jurorów1 dowiedzielibyśmy się za miesiąc o stosowne, by przyczynić się.do uświet-
tek protestu Czechosłowacji orzeczenie rozstrzygnęła sprawę spewnością w przekroczonym skoku Owensa lub o nienia idei olimpijskiej i zacieśnienia 
Najwyższej komisji rozjemczej Wszech myśl brzmienia regulaminów, które są. zabiegnięciu drogi Lovelocka. , przyjaźni między’ narodami.
stronnego Konkursu Konia Wierzcho- jej najświętszym kodeksem i jedyną j Sprawy boiskowe muszą być roz- 
wego odebrało nam srebrny medal olim ; strzykane na hniskn. Interwencie, nóz-

przyjaźni między narodami.

pijski.
Komisja po rozpatrzeniu jazdy rtm. 

Kaweckiego na „Bambino“ doszła do 
przekonania, że przejechał on parcours 
podczas konkursu skoków nieprawidło
wo, ponieważ „po przeszkodzie 10-ej 
dokonał zwrotu w lewo, podczas kiedy 
regulamin konkursu wymagał zwrotu 
w prawo". Ten nieszczęśliwy zwrot
wystarczył do dyskwalifikacji rtm. Ka 
weckiego i do przekreślenia wysiłków 
całej naszej drużyny. Polska ekipa zo
stała rozbita i odpadła z klasyfikacji 
zespołów; dzięki temu srebrny medal 
przyjadl Anglji, a bronzowy — Cze-

racją bytu. i strzygane na boisku. Interwencja póź-
Natomiast obrażającem logikę i obo- i niejsza jest dopuszczalna tylko w ra- 

wiązujący porządek rzeczy jest oglo- i zic stwierdzenia nieformalności regula- 
szenie takiej decyzji w pięć dni po za- minowych, wynikłych wskutek wpro- 
kończeniu konkursu, po wręczeniu mc- wadzenia organizatorów w błąd (np. 
dalu i wykonaniu protokołu olimpijskie ' podstawienie innego zawodnika, lub : 
go. Czyż aż tyle czasu trzeba na, zgłoszenie profesjonała jako amatora).1 
stwierdzenie, w którą stronę zdenerwo I Przekroczenie tej reguły i zwyczaju
irany jeździec obrócił konia no przej-: jest jedynym mankamentem w pracy
ściu 10-ej przeszkody? ! komisji sędziowskiej, mankamentem

Gdyby porządki hippiczne zapanowa zresztą iv naszym wypadku wyjątkowo I 
ły iv innych działach sportu, mogliby- nieprzyjemnym i rażącym. j

........... .  _ . —?■ | Do innej kategorii zagadnień należy ।
' nntnmlncf nxdnnio iocf WOWft T1D- !Nonlrof w Rvffcmwwv natomiast pytanie, czy jest rzeczą po- j neUKefl W isyufcjOSSGZy j żądaną, by Igrzyska Olimpijskie za-1 

UDZIAŁ HENKLA w’ międzynarodowych mi- : SjnjeenTie bvlv wszelkiego rodzaju PrO- I• - • - - - - . . Strzostwach Polski stoi do ostatniej chwili oyty WSZeiMegorouziuupiu ,
choslowacji. Na czwartem miejscu nie i pod znakiem zapytania. Niemiec oświadczył. testami i odwołaniami. UOPOKI jeamm : 

.......... ... ■ w Baden-Bndcn, że do Polski nie przyjedzie. , procedury tej nie Zmieniono, dopoki ;nastąpiły już żadne przesunięcia, bo' 
nikt więcej (z zesoplów) ciężkiej tej 
próby nie ukończył.

Nie śmiemy kwestionować decyzji 
Wysokiej Komisji, w skład której nie 
wchodziło żadne zainteresowane pań
stwo (byli tam delegaci Niemiec, Fran
cji, Szwecji, Szwajcarii i USA) i gdzie 

| zasiadała najtęższe głowy międzyna- 
rodnwegn swrtu końskiego. Pomawia-

Na skutek energicznej Interwencji P.Z.L.T. wnoszenie skarg jest dozwolone i do- | 

jazd Baworowskiego jest też niemal pewny. CllOSł owacji oceniać można jedynie ja j
W ostatniej chwili udato się również na

mówić Holendcrkę Couquerque na przyjazd 
do Bydgoszczy.

ko kwestię właściwego tonu i dobrego 
smaku.

Wierzymy, że Polacy nie wnieślibyNatomiast projekt meczu Polska — Niemcy ■ ■ - - - * . - - , . . t
w Warszawie (11—13 września) ostatecznie podobnego protestu, podobnie JUk nie 
upadl na skutek odmowy Niemców. Wnieśli go po nieuznanym goili Z Au-

LAŁO JAK Z CEBRA
gdy znakomitych pływaków amerykańskich witano w sobotę na pływalni katowickiej.

O METR 
iwyciężyła Walasiewiczówna zarówno na 100, jak i na 80 mtr. 

swoją konkurentką Krauss (Niemcy).

TEN PAN
Z BRZUSZKIEM

i z miną komiwojażera jest je
dnym z najsłynniejszych pływa
ków świata. Jacka Medikę (U. S.
A.), crawlistą długich dystan
sów, podziwiamy obecnie, w 

sce.
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Po dziesięciu dniach—
Piłkarze zdali egzamin i wzbogacili swq wiedzę

Dziś właśnie upływa dziesiąty dzień 
od czasu ostatniego występu rep<rezeu- 
tacji naszej na głównym stadionie 
„ReichssjMJTtfddhi" w Berlinie. Dzie
sięć dni temu 160.000 widzów przypa
trywało się grze piłkarzy z białym or
łem na piersiach, 200 tysięcy rąk ukła
dało się do oklasku, nagradzając ob- 
jektywnle każdą ładniejszą akcję. Nor
wegia była szczęśliwsza i polscy pił
karze zeszli z boiska pokonam. Poko
nani, jednak nie pobici! Zeszli zplacu z 
rozwinięteini sztandarami, z dumnie 
podniesieniem czołem, w poczuciu god
nie spełnionego obowiązku. Zeszli z 
pola bez odznaczeń i laurów, jednak w 
aureoli dzielnych, uczciwych sportow
ców, o 'poważnych kwalifikacjach,

buł i bardzo wygodnego generalizowa
nia odpowiedzialności. Uwypuklając 
złe rzeczy należy jednak stanowczo 
podkreślić wszystkie momenty dodat
nie, gdyż tylko wówczas powstaje 
prawdziwy i... uczciwy obraz rzeczy
wistości.

trafili naprawić iwą reputacją nad-1 wa naszych napastników przedstawia-1 Już po meczach f
nsufa ntFcz.rzAo-ńinemi wnikam] w n- Lia «i* eiałw). Jedynym graczem, który seni stwierdziliśmy regenerację p ypsutą nieszczególnemi wynikami w u-l,la się słabo. Jcuyinyiu
biegłym roku. Przegrana z Austrią .faktycznie umiał strzelać byl tylko

równych najlepszym. W dziwnym tym 
turnieju różnie bowiem układały się lo-

Glosując za wyjazdem piłkarzy do 
Berlina ustaliliśmy tezę, że:

1) wyjazd jest wskazany, ze wzglę
du na wielkie możliwości, jakie otwie
rają się w turnieju z tego rodzaju ob
sada :

2) będzie on dla graczy naszych do
skonała szkoła dłuższej wytrzymało
ści bojowej;

3) będzie okazja wyszkolenia kierow-

sy i o wartości decydowały 
wsze tylko zdobyte punkty.

[nictwa, które spotka się z zadaniami, 
o jakie trudno w normalnych warun-

Dlatego I kach „pokojowych".
też dorobek piłkarzy polskich, bez > Rzeczywistość wykazała słuszność 
względu na zajęte miejsce, był bardzo [ łlasZyC|| zapatrywań na całej linji.
poważny. uznany i oceniony lepiej
może przez obcych, niż swoich.

Życie toczy się niepowstrzymanie 
dalej . Wartkie jego tale nie pozwalają 
na dłuższe zatrzymywanie się w jed- 
nem miejscu. Pędzą naprzód, do nowych
przeżyć i przygód. Po podniosłych ! zdołali uzyskać.
dniach, wracamy do normalnego kory-

Piłkarze polscy spisali się na turnie 
ju olimpijskim w Berlinie doskonale! 
Wbrew opinii, panującej w kraju, o- 
siągnęli poważne sukcesy I spotkali 
się w zagranicznej prasie z oceną, ja

kiej dotychczas nigdy jeszcze nie

Wystarczy tylko przewertować pis-
ta. Wracamy bogatsi o nowe wrażenia, nia z okresu olimpijskiego oraz komen 
i doświadczenia. A mówią one:

Jeśli clicecie, by sport polski ode
grał poważną rolę w rodzinie na
rodów, otwórzcie mu na oścież od- 

drzwia, wybijcie okna na szeroki 
świat, dajcie dostęp do potężnych 
otrzeźwiających ii zaplidniającycli 
■wiewów, pozwólcie młodzieży pol
skiej Jak najczęściel mierzyć swe si
ły z obcymi, niedi w ogttiu walk tych 
hartuje sie fizycznie i psychicznie, 
niech nabierze w nich wiary we wła
sne możliwości, niech je rozwija I. 
kształci, a wówczas...

..Wówczas । przyjdą sukcesy 1 
triumfy, których sie dziś domagacie! 
Wówczas bedzie osa stawać do 
watki lak równy z równymi, nieo- 
barczona balastem przewrażliwio
nych nerwów i stad dyletanckich 
potknięć, które w niwecz obracają 
najuczciwsze wysiłki, ambicje i na
dzieje, narażajac na bolesne zawo
dy i raniące głęboko wyrzuty!

4:
„„.Dlaczego ■właściwie wszyscy dzi

siaj tak bardzo rzucają się na sportow
ców, narzekają i ganią? Przecież zro
bili co tylko mogli i napewna chcieli 
jak najlepiej!.„“

Temi rozumnemi słowy zatrzymał 
nas na schodach jeden ze znajomych, 
stojący daleko od sportu i emocjonują
cy się jego wydarzeniami, jedynie spo
radycznie, za pośrednictwem czytanych 
artykułów lub słyszanych audycyj ra
diowych.

Nie łatwo było w kilku zdaniach wy- 
tlómaczyć, dlaczego dzieje się u nas 
właśnie tak a nie inaczej, dlaczego 
równie szybko popada się częstokroć w 
nieuzasadniony entuzjazm, jak i sady
styczną wprost manję poniżania i de- 
precjonowania każdej wartości. Dzięki 
temu jest w tej chwili niejako ostatnim 
krzykiem mody wypowiadać swe trzy 
grosze na temat błędów i przewinień 
sportu, dla którego, gdy chodziło o 
żmudną i mniej sensacyjną pracę pozy
tywną, nie miało się przeważnie żad
nego zainteresowania ani czasu!

Nie znaczy to bynajmniej, byśmy 
wypowiadali się przeciw jakiejkolwiek 
krytyce. Jesteśmy jedynie przeciwni
kami potępiania wszystkiego w czam-

tarze poturniejowe by przekonać się, 
jak bardzo przysłużyli się fołbaliści 
•polskiemu sportowi i jak doskonale po |

bynajmniej nie zmieniła nastrojów, a 
mecz z Norwegią, przeprowadzony w 
wielkim stylu, był dla krytyków za
granicznych raczej potwierdzeniem 
ich zapatrywań.

I Szły one w kierunku, że Polacy w 
przeciwieństwie do większości in
nych drużyn, hołdując zawsze jeszcze 
..austriackiej" grze kombinacyjnej, 
potrafili ją doskonale unowocześnić, 
dostosować do współczesnych wymo
gów. dzięki czemu t. zw- system de- 
fenzywny w polskiem wydaniu pozba
wiony jest szablonów, zabijających 
każdą nową myśl i inicjatywę. Gdy
by w Berlinie istniała klasyfikacja naj 
ładniejszej gry, zdaje się, że obecne 
tam jury przyznałoby nam pierwsze 
miejsce.

Tak mówiła zagranica, a przede- 
wzystkiem fachowcy niemieccy. My 
jesteśmy nieco ostrzejsi ,w naszych o- 
sądach i znając dokładniej możliwości 
własnych zawodników, możemy jo też 
ściślej ocenić. Wiemy więc, że owa 
wytykana częstokroć .hyperkombina- 
cja“ napadu miała swe źródło w nie
zaradności technicznej tego czy owe
go gracza, który nie umiejąc szybko 
opanować- piłkę czemprędzej wysyłał 
ją dalej, mimo, że należało ją właśnie 
przetrzymać. Mecz z Austrią byl kia 
sycznym tego przykładem-

Wiemy dalej, że potencja strzato-

Wodarz. Peterek więcej pttdlowal, niż
trafiał, Scherfke ogranicza! się do in
nych zadań. Agresywność podbramko
wa Goda czy Pieca miała zawsze wie
le przypadkowości. To też dalsza pra
ca pójść musi koniecznie w kierunku 
wzmocnienia dyspozycji strzałowej i 
możliwie największego wyeliminowania 
pierwiastków przypadkowości.

Pomoc była najsolidniejszą formacją 
i miała w ciągu całego turnieju naj
mniej wahań. Toteż i jej wielką za
sługą było utrzymanie pewnego cie
kawszego stylu i uniknięcia przejrzy
stego szablonu.

Obrona zdobywała się na okresy do
bre 1 gorsze, w sumie spełniła swe 
zadanie. Albański uje byd w genjalnel 
formie, nie ponosił jednak tak wielkiej 
,winy, jak lansowano to z pewnych 
.stron. W prasie zagranicznej nie. zna
leźliśmy prawie żadnych powainiei- 
iSzych zarzutów pod adresem polskie
go bramkarza.

Daliśmy tu bardzo ogólnikową cha
rakterystykę zawodników, gdyż na 
szczegółowe omówienie będzie czas I 
miejsce z okazji przygotowujących się 
reprezentacyj przeciw Jugosławii, Ło
twie t Niemcom.

A teraz przechodzimy do drugie! te
zy.

czną drużyny. Stwierdziliśmy, że umie 
ona znów walczyć nie traci równowagi, 
a w decydujących momentach stać ją
nawet na energiczny zryw.

Turniej berliński byl doskonałym 
sprawdzianem tych kwalffikacyj, a 
„wypadek" z W. Brytanią, który o- 
mal nie spowodował tragicznych kon- 
sekwencyj, byl wyśmienitą lekcją. Wy
kazał graczom naszym, że nie należy 
nigdy zmniejszać czujności, że nawet 
przy wysokim wyniku trzeba , koniecz
nie zachować w swym ręku inicjatywę.

Jesteśmy pewni, że drugi raz nie mo
głoby się zdarzyć, by przy stanie 5:1 
zwycięstwo znalazło się pod znakiem 
zapytania! Dziś gracze nasi wiedzie
liby, że przy wzbudzonej nagle energii 
przeciwnika należy nadal spokojnie, 
forsować swój system i przeprowadzać 
energiczne kontrakcje.

Również mecz z Austrią miał, swą 
wartość. Przekonano się, że nawet w 
starciu z najsłabszym kontrahentem 
rzucić należy na szalę cały arsenał 
swych środków, że należy zawsze wal
czyć, a dopiero po uzyskaniu odpo
wiedniego efektu, pwitia «went 
zmniejszyć napięcie.

Turniej berliński byl bezsprzecznie 
dobrym egzaminem duchowej i cieles
nej sprawności.

Kierownictwo ekspedycji piłkarskiej

Po olimpijskim nektarze Jugosłowiańska rakija
Pitkarze polscy nie mogą się uskar-1 nie znają się na wybrednej kuchni. Nie 

żać ua brak urozmaicenia. W ciągu bawią się w żadne specjalności, ale 
i karmią gości swych prosto i... dosad'dwu tygodni menu ich wzbogaciło się 

aż o cztery oryginalne dama! W Jadło 
spisie znalazł się prawdziwy, papryko
wany gulasz po węgiersku, niefałszo- 
wany brytyjski befsztyk, sznycel (czy 
może bigos?- po wiedeńsku i najpraw- 
dziwisze norweskie mcklingi. Ale nie 
na tern koniec! Początek września 
przyniesie nam dalsze smakołyki, Naj 
pierw więc zakosztujemy jugostowiań 
skiej rakiji, j zakąsimy ją niemieck-

REMINISCENSJE 
Z OBIADOWEGO KOTŁA.

Teraz jesteśmy doprawdy w kłopo
cie! Co jest w Niemczech dobrego do 
zjedzenia? Chyba nie słynne sosy czy 
kiełbasy do smarowania? Gdyłby to 
chodziło do Bawarię możnaby jeszcze 
od biedy wydobyć pulpety wątrobia- 
nel

W Berlinie karmiono nas, a raczej 
objadaliśmy się z, konieczności „Wie
ner Schnitzsami**. aż do czasu odkry-
cia. węgierskiej Weiss-Csarda. Wy
śmienita specjalność tego lokalu, na
dziewana papryka z kluseczkami (nie* 
praw-da pan:e Kaziu?) utrzymywała 
nas przy życiu do chwili, w której w.v 
naleźliśmy niemniej. pikantną pieczeń 
wolową z grzybkami, -naturalnie znów 
tak ostro przyprawianą że trzeba ją 
było gasić karafkami szlachetnego mo- 
sels-kiego grona.

Ba, ale poco- to psuć sobie humor 
apetycznemi wspomnieniami? I tak po 
za ślinką nic z tego pie wpłynie do gąb 
ki! Cieszmy się więc lepiej nadzielą 
ua J-wgosl-owiańskie przysmaki, które 
6 września w Bialogrodzie przybrać 
mogą realne kształty narodowej cze- 
Ispczycze
„NIEPOLITYCZNY" GOSPODARZ.
Obawiamy się jednalk. by nie okaza 

ly się niestrawne, dla wydelikaconych 
piłkarskich żołądków! Jugosłowianie

nie! kilka słów o tego rodzaju gościn 
ności mogłyby powiedzieć wiedeńskie 
drużyny, choćby i znany nam Rapid, 
który przed tygodniem nawet jako go
spodarz musial przełknąć przy włas
nym stole niesmaczne pigułki belgradz
kiej J ugosla vij;.

Krótko mówiąc: eskapada do Be!- 
gradu. która czeka piłkarzy naszych 
już za dziesięć dni nie przedstawia się 
bynajmniej tak różowo, jakby kto my- 
śłał. Jesteśmy wprawdzie pełni olim
pijskiego ognią j moralnych frSmfów. 
ale nie zapominajmy też o dwukrot
nych pod rząd cięgach, sprawionych 
nam przez południowo - słowiańskich 
pobratymców. Boleśnie w pamięci 
tkwi przedewszystkiem zeszłoroczna 
•porażka katowicka i to w chwili, gdy 
zdawalp się, że jesteśmy już zwycię
sko po drugiej stronie stawu!

Od przykrych tych chwil w obozie 
piłkarskim Polski .wprawdzie -wiele 
■się zmieniło, ale nie próżnowali też 
Jugosłowianie! Zrobili tak gwałtow
ne i widoczne postępy, że sceptyczna 
zwykle środkowo - europejska prasa 
przyznacie im niemal równouprawnie
nie ze swoimi zawodowcami! Wystę
py wspomnianej Jugoslaviji w Wied
niu, gdzie pokonała pewnie Rapid, a 
przegrała z Admirą tylko skromnie 
4:5. stały się pierwszorzędnym ewe
nementem. Zdaje się, że nie omyłi- 
my się zbytnio jeśli przyznamy Jugo
słowiańskim piłkarzom szanse na za
jęcie miejsca w Szwajcarii 1 dostęipie-
nia zaszczytu uczestniczenia w 
szlych bojach o Mitropacup.'

NIE MA ZMARTWIENIA
ZE SKŁADEM

przy-

Ale są to sprawy dalsze! W tej
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Lepszy 1 punkt, nii nic
Warszawianka dzieli się bratersko ze Śląskiem

KATOWICE. 23.8. — Td- wł. — KS 
Śląsk — Warszawianka 1:1 (1:0). 
Bramkę dla świętochłowiczan uzyskał 
God z karnego, dla warszawian Kniota. 
Widzów około 2.000. Sędzia p- Ret* 
Hg.

Warszawianka: Rudntoki; Ziemian, 
Joksz; Socha.n, Sroczyński, Sachs; 
Stollenwerk, Knioła, Smoczek. Święć-

zwierciadła przebieg zawodów, nie
mniej jednak jest zasłużony. Gospoda
rze mieli więcej z gry — goście byli 
zespołem lepiej wyszkolonym. War* 
szawianie podobnie jak w meczach z 
Ruchem i Dębem zaprezentował!) się z 
najlepszej strony. Dobrzy w kryciu, 
szybcy i obrotni, legitymować się mo
gił trzema wielkleml indywidualnością 
mi; Rudnickim, Kniołą i Smoczkiem.

chwili interesuje nas wielce, jak spi
sze sie polska reprezentacja piłkar
ska na pierwszym występie .poolimpij- 
skim, który niestety odbędzie się za
granicą.

•Pozbyliśmy się przynajmniej jednego 
kłopotu. Ustawienie składu nie na
stręcza już większych trudności poza 
jednym czy dwoma punktami. Pewną 
jest pomoc, chyba, że Wasiewicz nie 
wyzdrowieje do 6.9 j miejsce jego 
przyjdzie obsadzić bodajże Cebula
kiem. W obronie znajdzie się zapew
ne para Martyna — Gałecki 1 Szcze
paniak w rezerwie, o ile w ciągu naj
bliższych dni nie wyłoni się jakaś no
wa rewelacja.
. .W ataku pewne miejsce ma Wodarz 
i partner jego z naprzeciwka — Piec. 
■Nikt nic z-akwestjonuje udziału Scherf

kego oraz Goda, który poczynił podzi 
wu godne postępy- Pozycja Peterka 
iest już z wielu stron kwestionowa
na. Faktem iest, że .gracz Ruchu do- 
pi-ero w ostatnim meczu zagrał... bez 
zastrzeżeń- Niemniej jednak wydalę 
nam się. że nie ma racjonalnej po
trzeby przeprowadzać zmiany w 1'nji 
napadu, która w sumie wywiązała się 
zadawalniająco ze sw-ych zadań.

Zmiana byłaby uzasadniona, gdy
by znalazł się nagle jakiś nowy gewjal 
ny kierownik napadu, względnie łącz 
nilk, co pozwoliłoby na ewentualne tran 
zlokowanie Scherfkego do środka. Ta
kie przynajmniej kombinacie pojawia
ją się tu i ówdzie, nam osobiście nie 
wydaja się one Jednak realne.

PozostaJe jeszcze kwestja bramka
rza. Albański nie we wszvstkiem od
powiedział, nie byl jednak bezwzględ
nie zły. Taki czy inny wybór, to już 
kwestja odwagi i ryzyka ze strony ka
pitana związkowego.

UWAGA: ęYGA!
Zapatrzeni na Sawę j Dunaj zapom

nieliśmy niemal o Rvdze! A kto 'wie, 
czy nie bedzie nam ona bardzo potrze
bna -dla ulżenia sobie do ewentualnych 
niestrawnościach beogradzkich!

Przypominamy zresztą, że i i Ło
tyszami mamy do wyrównania mały 
rachunek, o ile naturalnie oceniamy ze 
szloroczne remis na terenie Łodzi za 
dyshonor- Wynik 3:3 nie w-ywołal w 
kraju entuzjazmu, to też teraz wypa
da poprawić i... naprawić reputację 
wśród Łotyszów.

Sprawę drużyny na Północ uregulo
wano zasadniczo iuż dawniej. Kon
traktując mecz z Łotyszami miano na 
uwadze zatrudnienie rezerwowej re
prezentacji 1 wypróbowanie młodzi w 
poważnej „potrzebie". Linii tej trzeba 
się też koniecznie trzymać.

W drużynie łotewskiej powinni zna
leźć się przedewszystkiem gracze re
zerwowej siódemki olimpijskiej i ci z. 
uczestników obozu, którzy wykazali 
dobre kwalifikacje, a pozoątali w do
mu jedynie dla braku wolnych miejsc. 
Przypominamy sobie wiec pomocni
ków -Pieca II i Bryłę, napastników Wo 
stała, Piątka czv Pawłowskiego, z o- 
brońców: Sitke i — prosimy nie zapo
minać o egzystencji Pająka!

Zdaniem naszem powtnienby w piąt
ce napadu znaleźć sie obok „młodzi ‘ 
jeden ze starszych rutynowanych i 
spokojnych graczy ewent. Matyas, o 
ile nie poiedzie. jako rezerwowy do 
Belgradu!

W każdym razie stwierdzić należy, 
że wybór młodszych graczy jest dzi
siaj obfity i przy odpowiedniem dopa
sowaniu poszczególnych członów mo- 
anabv zestawić doprawdy silny ze
spół który w Rydze naprawiłby to, co 
zepsuto przed rokiem w Łodzi. I jesz
cze jedno:

Czy nie byłoby wskazane, by z dru
żyną. która stanowi dziś iuż kadrę 
uzupełniająca czołowej reprezentacji, 
wyjechał do Rygi kapitan PZPN p. Ka
łuża ewentualnie trener o. Otto?

(ns)

iqdać w aptekach I drogerjach,
CENA zl. 3.—

naogól dopisywało! Pojawiające się tu 
i ówdzie niedociągnięcia wynikały nle- 
tyle z jakichś specyficznych błędów, 
lecz były raczej wypływem tej naszej 
normalnej, codziennej mentalności (o 
poziomie „ligowego stolika"), której po 
wietrze berlińskie nie mogło w ciągu 
kilku dni calkowcie odmienić.

Sukces z Węgrami poszedł kierow
nictwu zdaje sie bardziej do głowy, niż 
właściwym zwycięzcom. Zaczęto więc 
graczy otaczać atmosfera gwiazdorów 
filmowych, wytrzaiac znakomite podło 
że do histerii i przeczulenia.

Mamy pełne zrozumienie dla zasług 
zawodników i podkreślamy je stale » 
prawdziwą satysfakcją, nie znaczy to 
jednak, by z okazji zwycięstwa nad 
amatorami węgierskimi należało nagle 
padać plackiem i nie dostrzegać już ża 
inych rysów czy plam. Tego rodzaju 
metody, przypominające raczej graj
dołkowe podwórka, niż szerokie areny 
olimpijskie, wydać musza w rezultacie 
najgdrsze owoce 1 dlatego będziemy 
się im zawsze energicznie przeciwsta
wiać.

Piłka nożna jest sportem. Sport har
tować ma nietvlko ciało ale i duszę. 
Wytwarzanie bałwochwalczych kul
tów z okazji takiego lub innego suk
cesu jest równym absurdem, jak rzu
canie klątw spowodu mn e] lub więcej 
zawinionej porażki. Utrzymanie linii 
złotego środka jest sztuka trudną; wy
magać musimy jej przedewszystkiem 
ze strony — naczelnego dowództwa!

Nie chcemy ponownie rozwodzić się 
nad sprawa niefortunnego zastąpienia 
Scherfkego. Stwierdzić jednak należy, 
te odpowiedzialność Donosi przede
wszystkiem kapitan sportowy. Osta
teczna decyzja spoczywała wyłącznie 
w jego ręku, nikt nie zmuszał go, by 
dawał posłuch podszeptom, sprzeciwia 
jącym się jego wewnętrznemu przeko
naniu. Jeśli człowiek desygnowany na 
odpowiedzialne stanowisko nie ma na 
tyle silnej woli, by przeprowadzić 
konsekwentnie swoie zamysły, to le
piej będzie w przyszłości funkcję ze
stawiania składu powierzyć może cia
łu kolegialnemu (nie jesteśmy bynaj
mniej zwolennikami tego rodzaju kor
poracji). a w-ówczas uniknie się nie
wyraźnych sytuacyj.

W końcu z materi! tej Jeszcze małe 
przypomnienie. W Katowicach na me
czu z Wackerem robiona była próba: 
God — Peterek — Musielak. 1 nie da
la odpowiedniego efektu. Poco więc 
urządza się wogóle jakieś mecze prób
ne i eksperymenty, gdy bagatelizuje 
się później Ich rezultaty?

Notując usterki, których podkreśle
nie uważamy za wskazane, poczuwa
my sie jednak również do obowiązku 
stwierdzić lojalnie, że kierownictwo 
piłkarskie stało, mimo wszystko, na 
poziomie, przewyższającym znacznie 
inne drużyny i z tego tytułu cieszyło 
sie też uznaniem szefostwa całości!

Turniej olimpijski byl więc i dla na
szych wodzów piłkarskich doskonalą 
szkołą, to też jesteśmy pewni, że przy 
następnych nadarzających się okazjach 
doświadczenia berlińskie wyzyskane 
zostaną w całej pełni! A dziś, należa
łoby sobie jedynie życzyć, by sposob
ności tych było jak najwięcej, gdyż:

tylko przez udział w wielkich im
prezach. przez stały kontakt z wiel
kim międzynarodowym sportem pił- 
karstwo nasze może sie ustabilizo
wać na odpowiedniej wyżynie.

N. S.
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Chmury na horyzoncie Legli
Porażka z Wartą zwiastunem ciężkich przejść

WARSZAWA. 23.8. — Warta — Le
gia 5:1 (3:1). Bramki dla Warty strze 
liii Gendera 2 i Kryszkiewicz 3, dla 
Legji: Czernik. Sędzia p. Arczyński. 
■Widzów 2500.

Warta: Fontowicz; Pawlak, Kubal- 
czak; Lis, Danielak. Sobkowiak; Sło-
miak, Przybylski, Gandera, 
wicz, Szwarc.

Legja: Keller (Aklmow); 
Szczotkowski; Krzymowski, 
Kubera; Czerni^, Drabiński, 
Łysakowski, Wypijcwski.

Kryszkie-

Martyna, 
Gebulak, 
Nawrot,

I i»
drużynie, a skrzydła parę razy tylko lale Czernik w 29 min. zdobywa z kąta 
miały przebłyski jakiejś nagłej siły bramkę, przyczem Foptowicz liczył ra- 
ofensywnej, która zresztą kończyła się!

ki, Pirydi. ---------------- -------- . . ------r----------
Śląsk: Mrozek (Kosmala); Seifert | Reszta zadowoliła w zupełności. Wy- 

Kamińskr; Waluś, Krosny. Hołota; raźnie słabych punktów nie było. 
Więcek, Cebula, Gieroń, God. Ol-1 Sj;!sk w nowym eksperymentalnym 
brycht. . I składzie spisał się, mimo wszystko, do-

Mówu się powszechnie, że naislab- brze. God coprawda byl trochę zape
szy gracz ma najlepsze pozycje. Tak' wolny, a Cebula przedwcześnie spuchł, 
też sprawa miała się dzisiaj w zespole, Środkowy pomocnik Krosny byl jakoś 
Śląska. .Olbryclit -zawiódł znów na ca dziwnie niezaradny. Obaj bramka- 
l.ej linji. Gdyby Jcwoskrzydłowy, rze wykazali dużo niepewności. Ka- 
świętoclilowiczan wyzyskał 1/5 nada- ‘ miński-w nowej roli beka wypadl wca 
rzających mu się okazyj, Warszawian-' je udatme. Mecz sam byl bardzo łn- 
ka w-ywioztaby porządną porcję bra-' teresujący i mógł .się podobać. Grano 
mek z ostatniego w tym sezonie wystę nadzwyczaj fair, szybko, choć nleza- 
nu na Śląsku. Ze tak s'ę nie stało, to1 wsze racjonalnie. Napady strzelały 
wina obu kierowników -napadu śląs- ( bardzo dużo, niestety bomby podbram 
kiego Gierania i Goda. którzy wyłącz* < |<Owe zwłaszcza gości, szły wysoko 
me eksploatowali lewą stronę kwintę- w obłoki.
tu. Pozatem zawiedli obaj bramka-j \y pierwszej części meczu 80 proc, 
rze. wykazując dużo niepewności- । z Rl-y niiejj miejscowi, którzy z llcz-

Inaczej rzecz miała się u przeciwnk, nyCh sytuacyj podbramkowych uzy- 
ka. warszawianka choc grała ze । skują w 10 min. prowadzenie z karnc- 
zmiennem szczęściem m ała swą. głów i s0 Goda.
ną ostoję w niezawodnym Rudnickim.! p0 pauzje goście Już w drugiej mi- 
którego dzielna postawa w najbardziej nucie przychodzą do niespodzlewane- 
nawet krytyczne! chw.lt mwsiala do- g0 sukcesu. Mrozek źle oblicza bieg 
datnio wpłynąć na nastrój psychiczny strzale Knioły 1 wynik ople*
kołegow. A wyn k. wa 1:1. w 14 m!n- bramkarz Śląska

Wynik coprawda niezupełnie od-, rzuca s;ę odważnie, choć zupełnie nie- 
.— i.-..—। ....................... . ..i— I potrzebnie (sędzia odgwizdal ofsajd)

OLIMPIJCZYCY PODRÓŻUJĄ
Amatorska reprezentacja piłkarska 

Węgier bawiła w Danii gdzie w Slagei- 
se uzyskała z tamtejszą reprezentacją 
okręgową wynlie remisowy 1:1. ■

Reprezentacja Ameryki zwyciężyła 
w Bremie kombinowany team 3:2.

pod nogi Kniole i zostaje wyniesiony 
bez przytomności. Więcej z gry ma 
teraz Warszawianka.

Sędzia p. Rettig miał swój dobry 
dzień. Publiczność zachowała prze- 
sądny spokój. Wskutek spóźnionej re 
klamy i niepewnej pogody oglądało te 
zawody niespełna 2-000 osób.

PRZECIW SYSTEMOWI DEFENZYWY
W Jednym z angielskich roczników piłkar

skich wypowiadają się wybitni fachowcy na 
temat: „Jak- można poprawić poetom futbo
lu". Wynik ankiety Jest b. «haraltterystyczoy. 
Podajemy niektóre glosy.

W. Pickford senjor — wiceprezydent an
gielskiej Federacji: „Ora nie poczyniła ład
nych postępów. System trzech obrońców nie 
jest ulepszeniem, a wlec — precz z nimi"

E. C. Sutcliffe, prezydent Ligi: „Dobrze 
byłoby znaleźć nową metodę ataku j ponie
chać grę nic fair.

(Federacja I Went Bromw.
Alb.). Wypowiada się za dwoma sędziami.

Dr. Bauwens (FIFA J Internationa! Board): 
„Ze zmianą przepisu o spalonym gra etraella 
na plkantcrji, rozbudowa systemu obrony po
zbawiła jej piękności, dlatego należy wrócić 
do dawnych przepisów".

M. F. Cudman (Tottenham Hotapun): 
„Wprowadzić dwu sędziów, ostrzej oceniać 
grę ciałem, wielka Ilość poważnych wypad
ków daje wiele do myślenia.

W. O. Cułf (Everton); Precz a trzema o- 
brońcaml, I formacją „W". Wprowadzić sta
rą regułę offsldową.

I. Ferguson (Prezydent Ligi Irlandzkiej): 
„Uregulować kwcstję sędziowską 1 zwiększyć 
koleżeńskość w drużynacli".

G. Jobey (Dsrby County): „Uważam, że 
nowy przepis o spalonym ożywił grę, pada 
więcej bramek. Wyrzucić środkowego pomoc
nika z obrony « wówczas będzie gra o lep
szej klasie".

W, Moley (Celtle): „Potrzeba nam gry o- 
parte] o wiedzy, precz z pogoni® za tem
pem",

A Morton (Glasgow Rangera): „Sędziów 
bramkowych, lub dwu arbitrów w polu. Stwo
rzyć związek,, obejmujący faktycznie cały 
świat. Wprowadzić nowe metody treningowe 
I Jednolitą Interpretacje przepisów".

I. Taylor (Preston North End): „Zmiana 
reguły o spalonym".

Ch. Wafson (sekretarz Irlandzkiej Federa
cji): „Powrócić do gry, w której środkowy 
pomocnik był ostolą ofenzywy".

Jak z powyższych enuncjacyj wynika ulaw- 
nla się obecnie w sferach miarodajnych Wiel
kiej Brytanji, silna opozycla przeciw grze ze 
wzmocnioną defenzywą, pozatem coraz głoś
niej rozlega się iadanle dwu sędziów i... po- 
wratu do starych przepisów oHsIdowychi

Dawno już Legja nie doznała tak do
tkliwej porażki w Warszawie! Zdekla
sowała ją zupełnie Warta w składzie 
nienajlepszym, bo bez Scherfkego i 
Nawrota, w momencie dla Legji bardzo 
krytycznym, gdy miała ona bodaj o- 
statnie szanse wywindowania się z o- 
statniego miejsca w tabeli.

Dlaczego się tak stało? Legja robiła 
wrażenie drużyny, zupełnie niedotre- 
nowanej. Poza olimpijczykami Marty
ną i Cebulakiem nikt w tej drużynie 
nie wykazał formy, skromnie mówiąc, 
możliwej. Nikt nie wytrzymał tempa 
i pod koniec meczu gracze snuli się po 
boisku, jak cienie.

Tylko Nawrot 1 Szczotkowski do
równali formą dwum wspomnianym 
już zawodnikom Obrona była więc je
dyną formacja, która grała bez zarzu
tu i trzymała na sobie cały ciężar de
fensywy, gdyż obaj bramkarze byli 
skandalicznie słabi, zawimli wszystkie 
brąmki, a niepewnością swą stwarzali 
wiele okazyj dla ataku Warty do pod
wyższenia wyniku.

Pierwszy grał Keller. Po puszczeniu 
dwu bramek ustąpił on miejsca Ąkimowo 
wi. Ten grat tak, Jak musial grać czło
wiek, który przed dziesięciu mnielwię- 
ęej laty kandydował do reprezentacji 
Warszawy. —

W pomocy Legji pracował w pocie 
czoła gdzie się dato. Cebulak, boczni 
nie stanowili dla szybkich skrzydeł 
Warty żadnej przeszkody. W ataku 
milą niespodzianką była dobra tym ra 
zem forma Nawrota, jego szybka i am
bitna gra, ciąg do przodu, ale nieste
ty nie miał odpowiednich partnerów. 
Obaj łącznicy konkurowali bowiem do 
miana „najsłabszego zawodnika11 y

albo na utracie piłki w okolicach linji 
autowej, albo na dalekim strzale w 
aut. Raz tylko Wypijewski trafił w 
słupek, a Czernik wytrącił bez szkody 
dla nikogo piłkę z rąk flegmatycznie 
usposobionego Fontowicza.

Warta w przeciwieństwie do Legii 
zagrała bardzo ambitnie, szybko, z 
szalonym ciągiem na bramkę. W dru
żynie wojskowych każda piłka wra
cała z uporem do tylu, w Warcie na
tomiast wszyscy byli nastawieni na 
utrzymanie piłki w jaki największej 
odległości od własnej bramki. Poda
wano bez żadnych specjalnych szablo
nów, przeważnie górą i mało stylowo, 
ale zawsze na miejscu znalazł się ja
kiś gracz, który w ten sposób wysta
wioną pitkę dosięgnął i pędził z nią 
dalej.

Cały zespół by! właściwie bez sła
bych punktów i bez specjalnie dobrych, 
a jednak każdy gracz dawał sobie ra
dę z przeciwnikiem. Na czoło wybili 
się przedewszystkiem młodziutki Gen
dera na środku, Kryszkiewicz i Szwarc 
w ataku oraz Danielak na środku po
mocy. Fontowicz nie miał specjalnej 

• roboty, grał jak bramkarz, który prze
gryzł już niejedno ciężkie spotkanie.

Mecz byl ładny i żywy. Warta prze
ważała przez cały czas.

Na boisku Polonji zebrało się razem 
około 2500 widzów. Z braku trybun 
publiczność rozsiadła się na trawie lub 
rozstawiła na pagórkach. Wyglądało 
to na jakąś majówkę, a nie na mecz 
ligowy.

Od pierwszych minut Warta osiada 
na połowie Legji, choć w 6 min. Na
wrot przebija się I strzela w aut. W 13 
min. pada pierwsza bramka dla War
ty, strzelona zdaleka przez Oanderę i 
puszczona dość niesławnie przez Kel
lera. W trzy minuty potem bramkarz 
Legji znów interweniuje przy strzale 
tegoż Gandery z centry Slomiaka i wy 
nik jest 2:0, a w bramce Legji staje 
Akimow.

Warta gniecie dalej i Przybylski 
strzela do pustej bramki w słupek. Te- 
i?,W Przychodzi trochę do głosu, 
Drabmski nie trafia do pustej bramki,

czej na centrę.
Legja próbuje poprawić rezultat, Na

wrot kombinuje z Wypijewskim. ale 
Fontowicz jest na posterunku. W 44 
min. Warta zdobywa róg, po którym 
Kryszkiewicz strzela na bramkę, a Aki 
mow wpycha jeszcze dla pewności 
strzał do siatki. Wypijcwski rewanżu
je się błyskawicznym przebojem i strze" 
la w... słupek.

Po przerwie Warta gniecie i zdoby
wa kilka rogów. W 15 min. po jednym 
z nich, bitym przez Slomiaka, piłka 
przeskakuje przez but Kubery, Krysz
kiewicz stopuje ją i bodaj że nosem 
wpycha do siatki. 4:1.

W 17 min. Fontowicz nie trafia w 
piłkę, ale obrońca wybija ją w pole. 
Potem Fontowicz broni dwukrotnie, 
wreszcie Warta znów jest przy głosie. 
Szwarc strzela tuż nad poprzecęką.

W 31 min. udaje się Łysakowskiemu 
ładny przebój. Przejeżdża przez trzech 
przeciwników 1 zbliska strzela gdzieś 
w... niebiosa. Warta natomiast jest e- 
nergicznlejsza i Kryszkiewicz w minu
tę potem w pełnym biegu strzela pod 
poprzeczkę i ustala wynik zawodów 
na 5:1.

Sędziował dobrze p. Arczyński. 
 R. AL

PRZEPROSILI SIĘ Z HOFMANEM-
Zagraniczną prasę obiegała sensacyi 

ua wiadomość, że jeden z najlepszych 
napastników jakiego wydały dotych
czas piłkarskie Niemęy, Richard Hofi- 
mann z Drezna został reamatoryzowa 
ny.

Sprawa Hoffmana miała w D. F. B. 
swój specjalny rozdział. Utalentowany 
ten piłkarz uznany został za zawodow 
ca 1 wszelkie wysiłki, zmierzające do 
zmienienia tej decyzll rozbijały, sie o 
upór doktrynerów. Hoffman chciał już 
nawet opuścić Niemcy i usługi swe 
ofiarować któremuś z zagranicznych 
klubów zawodowych, jednak wówczas 
n>e uzyskał pozwolenia wyjazdu-

Prasa zagraniczna podkreśla ironicz 
nie że dopuszczenie Hoffmana z powro 
tern do łask spowodowane zostało ,.ka 
tastrofą" niemieckiego piłkarstwa na 
Olimpiadzie.

Od
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Kucharski rewanżuje
Zwycięstwo Polek nad Niemkami

sle za Olimpiadę
w pierwszym dniu zawodów

DŁUGI W At
zawodników z Argentyńczykami na czele wkracza na stadion 
podczas otwarcia zawodów międ zynarodowych w Warszawie.

„Gwoździem" pierwszego dn;a 
międzrynarodowych zawodów lekko 
atletycznych w Warszawie był bieg 
800 metrów.

Obok Kucharskiego stanął na 
starcie trzykrotny olimpijczyk ka
nadyjski, murzyn dr. Edwards, Ar
gentyńczyk Anderson, oraz w gru
pie zawodników polskich — Gą
ssowski, który odegrał w biegu ro
lę poważniejszą, niż mogliśmy 
przypuszczać.

Edwards przybył do Warszawy 
dopiero o 4-ej p. p. i na boisku zja
wił się po godzinnej drzemce w ho
telu. Rzecz zrozumiała, że w tych 
warunkach nie rozporządzał pełnią 
sił i na szale zwycięstwa nie mógł 
rzucić swego najsilniejszego atutu 
— tempa, decydując się na roz
grywkę finiszową, w której zgóry 
skazany był na zagładę.

Temniemniej, wspaniała, przesz
łość czarnego doktora musiąlą-.na
pełniać Kucharskiego szacunkiem.. 
Edwards ma na 800 mL rekord. Ka* 
nady (1:50,6!), w Los .'Angeles. 
trzeci na 1500 mt, w Berlinie.ęzwar 
ty na 1500 mtr. za Lovętoękiem, 
Curminghamem i Beccałnn, a< 
800 m. zajął trzecie miejsce/-bijąc 
Kucharskiego po dramatycznej-war?

Edwards idzie na trzeciej pozycji 
wraz z Gąssowskim, który raz 
poraź zrywami atakuje parę lide
rów.

1 Pierwsze 400 mt. mija Kucharski 
w 58 sek. i prowadząc ciągle wbie
ga na przedostatnią prostą. Tutaj, 
najzupełniej nieoczekiwanie, na dru
gie miejsce wysuwa się szpurtem 
Gąssowski i obaj Polacy zaczynają 
się odrywać, zdobywając nad An
dersonem 5 mt. przewagi.

Nowe przetasowanie zachodzi na 
ostatnich 120 metrach. Edwards z 
łatwościę mija Andersona, docho
dzi Gąssowskiego, wyprzedza go 
również bez trudu i zbliża się nie
bezpiecznie do Kucharskiego. Na 
60 mt. przed metą między wielkimi 
rywalami niema większej różnicy, 
jak jeden metr.

W groźnym momencie Kucharski 
zdobywa się jednak na potężny 

j zryw i powiększa odległość do 3 
metrów. Pierwszy też wpada na 
taśmę.

I Na trzeciem miejscu ciągle jest 
j Gąssowski, który jednak zoriento
wał się zbyt późno, że znany ze 
swego finiszu Anderson zagraża mu 
poważnie. Argentyńczyk na samej 
taśmie mija Polaka o dłoń, wydzie
rając mu trzecie miejsce. Mimo 
wszystko, stwierdzamy z radością, 
że Gąssowski czyni postępy ogro
mne i wyrasta na podporę naszej 
reprezentacji.

W licznej grupie pozostałych bie-

gaczy 
ski.

polskich „triumfuje41 Majew-

Dalsze zwycięstwa nad gośćmi 
zagranicznymi odnosi Walasiewi- 
czówna i Wajsówna.

Panna Stanisława ponownie zwy 
ciężą o metr Niemkę Krauss (trze
cią na Olimpiadzie) w 11,9, a Waj
sówna bez trudu uporała się z 
Niemkami Mollenhauer (również 
trzecia w Berlinie) i Krauss w rzu-i 
cle dyskiem. Cejzikowa, speszona 
wielkością przeciwniczek wypadła 
dość blado. ।

Pozostałe występy biegaczy ar
gentyńskich przyniosły Polsce do
tkliwe klęski. i

Lavenas wygrał 110 mt. przez 
płotki bez trudu, gubiąc Niemca na 
ostatnich czterech przeszkodach o 
blisko 5 metrów. Hoffmeister wy
grał 200 m. przed swoim rodakiem 
Beswickiem. Śliwakiem i Zasłoną 
w 22,4 s., ten wynik jest jednak 
„średnią arytmetyczną14 bo za
wodnicy przebiegli w rzeczywisto-! 
ści 210 mt. (!) w czasie około 23,6 s. 
Argentyńczyk Sande, mimo wiel
kiego faHstartu, większej roli w 
biegu nie odegrał.

Ostatnie zwycięstwo odnieśli go-

'F W!!

' POLORU

NIEMKA EBERHARDT
zrewanżowała się Kwaśniewskiej za porażkę iv oszczepie na 
Igrzyskach Olimpijskich. Rewanż byłby się nie udał, gdyby nie

nadwyrężone ramię naszej mistrzyni.

ście w sztafecie 4x100 mt., bijąc na- ale znowu wszystkie nasze zmiany 
szą drużynę o nełne 11 m. Dosko-1 (zwłaszcza ostatnia!) były fatalne, 
nale biegł Śliwak na drugiej pozycji,' Bieg 3 kim. odbył się w konku-

Edwards pokazuje lwi pazur
W drugim dniu zawodów naj-izbyt szybkie.

większy sukces odniosła Walasie-
wiczówna. W biefu na 80 mtr. po
wtórnie zmierzyli się z Krauss 1 
ponownie wygrali zdecydowanie.

Wynik Walasiewiczówny — 9,6 
sek. jest nowym rekordem świata. 
Nie zachwyca'ibyśmy się nim 
zbytnio, gdyby ®ie to, że osiągnię
ty został w warunkach, dalekich od 
ideału. Bieżnia była rozmokła i 
wiat przeciwny wiatr.

Większe zainteresowanie wzbu
dził bieg 1.500 mtr., w którym 
czarny Edwirds zmierzył się z 
INojim i z Kucharskim.
TJdwards, znakomity specjalista te- 
go^dystansu, po wczorajszem do- 
świauczeniu zmienił taktykę. Ru-

Zaczyna on powoii
odpadać, ale i Kucharski ma dosyć 
wkrótce potem. Kilkakrotnie do
chodzi zrywami Kanadyjczyka, ale 
na ostatnich 300 mtr. jest już 8 mtr. 
stylu.

Edwards wzmacnia tempo i fi
niszuje, zwiększając jeszcze dłu
gość swego płynnego kroku. Ku
charski, który wbiegł na prostą 
daleko za murzynem, finiszuje rów
nież bardzo ostro, zbliża się na
wet o kilka metrów, ale ostatecz
nie przegrywa wielki pojedynek o 
15 metrów. Noji, zarżnięty tempem 
pierwszej połowy biegu, rezygnuje 
z walki, dobiegając do mety wy
raźnie zmęczony.

dogania wprawdzie Sandwika potrach minąć Śliwaka. —„------ —----- --------
Dość pomyślnie zakończył się1200 mtr., ale później słabnie wy- 

dla nas bieg 100 mtr. Wygrał i raźnie, przegrywając o dobre 10 
wprawdzie Hoffmeister (Arg.), ale metrów. Od tego biegacza, osiąga- 
Trojanowski II i Zasłona znaleźli | jącego na 300 mtr. czasy bliskie re- 
się o pierś zanim, wyprzedzając kordu, oczekiwaliśmy znacznie 
Beswicka (Ar), Sandego (Ar.) i więcej.
Śliwaka. Był to naprawdę ładny! Bieg Zasłony (nie oddal Hoff- 
bieg, a różnica między pierwszym |meistrowi ani metra!) i Trojanow- 
a ostatnim nie wynosiła nawet je-i skiego II nie zdał się już na nic. Ar-
dnego metra. gentyńczycy wygrali pewnie.

Gorzej spisała się Kwaśniewska Na tern zakończyły się zawody.

rencji wyłącznie krajowej, gdyż 
Iso - Hoilo, jak było do przewidze
nia, do Polski nie przyjechał. Nog 
wygrał z dziecinną łatwością, wy
przedzając Bodala o 120 mt. Czas 
i sposób zwycięstwa Noji jest bar
dzo niepochlebnem świadectwem... 
dla jego przeciwników.

Z pozostałych wyników pier
wszego dnia wyróżnić możemy tył 
ko zwycięstwo ciągle poprawiają
cego się Fiedoruka, który pokonał 
w pchnięciu kulą swego przyjacie
la Gieruttę, o... jeden centymentr!.

W. Trojanowski.
SZCZGÓŁOWE WYNIKI SOBOTNIE przed

stawiają sig następująco:
Bieg 800 mtr. — Kucharski 1:55.4 s., 2) 

Edwards (Kanada) 1:55,8 s., 3) Anderson 
(Arg.), 4) Gąssowski (AZS Poz.)— obaj po 
1:57(1), 5) Majewski (AZS) 2:00.

3.000 mtr. — Noji 8:52,8 s., 2) Bodal (AZS)
9:11,2 s., 3) Duplicki (AZS).

100 mtr. pan — Walasiewiczówna 11,9 5., 
2) Krauss (Niemcy) 12 sek.; sztafeta 4 x 100 
mtr. — Argentyna 42,6 s., drużyna polska 

■ 43,8 s.; 200 mtr. — Hoffmeister (A) 22.4, 
i oba An? nknfo 2 ńflO nsóh 2) Beswick (A) 22,6, 3) śliwak 22,8 ś.ooa diu OKOIO _.OUU OSOD. | Rzut dyskiem pań: Wajsówna 42,17 m., 2)
; WYNIKI ZAWODÓW NIEDZIELNYCH przed- Mollenhauer (N) 40.52 m., 3) Krauss 37,74 
■ inn młr Hnft. m 4) Cej2ikwoa 36.17 m.; kula — Fiedoruk

(Warszawianka...) 14,55 m., 2) Gierutto 
(War.) 14,54 m.; skok wzwyż — Gierutto 
175 cm., Iwanowski 170 cm.; bieg 110 mtr. 
przez plotki — Lavenas (Arg.) 15 sek., 2) 
Niemiec (Pog. Lwów) 15,5 e., 3) „Owens1

w rzucie oszczepem. Speszona wy-| Organizacja, dość miła dla oka, nie 
raźnie kontuzją ręki, przekroczyła! potrafiła się jednak ustrzec od tra- 
kilka najlepszych rzutów, ulegając: dycyjnych opóźnień. Publiczności w
wkońcu Niemce Eberhardt.

Przegrała również Walasiew:-! w:::::: ..................— -—j
czówna spotkanie z Krauss w sko-^M
ku wdał. Niemka była usposobiona-3J Zasłona; 80 mtr. pań — Walasiewiczów-
znakomicie i miała trzy skoki lep- na 9,6 (rek. świata), Krauss 9,8 (rek. Nie- 

j mieć); 5000 mtr. — Gwóźdź (Sok. Chorzów)sze od Polki. Panna Stanisława 15:5'' s 2) Bodal 16:02i8.
musiała W dodatku zrezygnować Z Rzut dyskiem — Fiedoruk 43,30 mtr., 2)
dwu skoków, gdyż znowu odezwał I Gierutto 42,32 m., rzut oszczepem pań —

RAI ieszryp krn-1 Eberhardt (N) 42.84 m., 2) Kwaśniewskasię boi mewy leczonej jeszcze K.cn 3S 97 m . r2Ut kuIa pa^ — jj wajsówna
tUZjj nogi, I 11,75 m., 2) Eberhardt 11,17 m., 3) Cejzi-

Na zakończenie zawodów oglą- k°wa 11,10 m.
, .,t .ti. Bieg 400 mtr. — Anderson 43,o 9., zj uą-dalismy sztafetę ..szwedzką — rzowSi 50,2 s., 3) śliwak o dłoń; skok wdał 

300 — 200 — 100). W której dru- — Niemiec 6,58 mtr.; skok wdał pań —
A r.m.itvnv np'.vnip nnknnala 1) Krauss 5,78 mtr., 2) Walasiewiczówna ___ _ -• Zjna Argentyny peynie po Kona d 5555 mtr., 3) Eberhardt 5,22 m.; sztafeta

Na 400 mtr. triumfował, jak było!kombinowany zespół polski. Gąs- szwedzka — 1) Argentyna, 
do przewidzenia, Anderson, jed- i sowski pob egl znakomicie, dal 
nak Gąssowski na ostatnich me-1 się wprawdzie wyprzedzić 1 An- 
trach zagroz.ł mu poważnie. Popel.j dersoncwi, ale na finiszu odrobił 
nił on błąd taktyczny — ruszył ze całą stratę, oddając pałeczkę row- 
startu ślamazarnie, a później nie inocześnie. .
mógł już odrobić straty. Miał jed- Zmiana jest (oczywiście!) fatal- 
nak dość siły, aby na ostatnich me- na. Koźlicki odrazu traci - metry.

Wynik Kanadyjczyka 3:53.4 s. 
jest znakomity. Kucharski sprawia 
nam miłą niespodziankę. Mimo bra-

szyi z niskiego startu (na dodatek 
b&Jo. potężny fallstart) i odrazu 
obją| jiEOwalzenie, nadając tempo ..........________ „„
bard^óś^ i Noji do- wynfk 3:57,7 sek., zbliżając się po-

zaraz do stainc ytvwau^c.v P^zają.gó’Szybko, biegnąc tuż za waźnie do rekordu Kusocińskiego 
beimute Anderson, ale już po 50-ciu plecami Ędwardsa, az do 800 mtr. (3;54 S-). Na tym dystansie będzie 
u 3 J ..— . .Na' stoptoe notujemy czas — —mn™» cWn

^2 sfei. jla Nóii... jest to tempo

ce na finiszu. '
Zaraz po starcie prowadzenie o-

m. zmienia go Kucharski, biegnąc 
w tempie stosunkowo wolnem.

W 2

& ,

■i RUSZYLI...!
Od prawej: Anderson, Edwards, Kucharski, Gąssowski w chwilę 1 1 _ 1... 1 — t n t*rt I/11 cndłł CD

ku specjalnego treningu, osiąga

miał jeszcze niejedno mocne słowo
do powiedzenia.

Czas Nojego — 4:05,6. Staniszew-
skiego — 4:12,4 s.

Janusz Kusociński jest zadowolony 
z zawodów.!

IW"
wiele bardziej ograniczona i przesunię 
cie go na dystans krótszy od trenowa 
nego pozbawia go walorów wielkiej 
klasy. Z mlodz;eży długodystansowej 
podobał mi się Gwóźdź i Bodal, trzeba

— I to podwójnie: z organizacji i z 
wyników. Jako starter i członek za
rządu WOZLA musialem dbać o po
rządek na boisku -— wydaje mi się, że 
z zadania swego udało mi się wywią-] 
zać zadawalająco- W każdym razie 
stwierdzam wśród zawodników coraz 
większe zrozumienie potrzeby karne
go zachowywania się na boisku. Bez 
tego przecież sprawne przeprowadzę-. 
nie zawodów jest nie do pomyślenia!

Jeśli chodzi o .naszych zawodników,] 
to stosunkowo słabsze wynik' Noji me । 
są dla mnie niespodzianką. Tlomaczę . ------- ....----- -
je tern, że Noji przeszedł typowy tre k'em zawodow. Zabrakło Iso-noiio, 
ning długodystansowca bez ogólnego Mauermayer, Fleischer..- Chctalbym 
podkładu, którv naprzyklad ja miałem bardzo zorganizować drugą międzyna- 
w swoim czasie. Wskutek tego skala rodową serię w początkach pażdzierni- 

jest o ka. Zrobimy wówczas imprezę jesz-
] cze ciekawszą i pokażemy ją mlodzie-

tylko się zastanowić nad sposobem zor 
ganizowania nad nimi racjonalnej o- 
pieki.

Kucharski jest dobrv i z każdym! 

dniem teraz lepszy. Slaby wynik na I 
1500 metrów jest zrozumiały: przecież I 
tego dystansu Kazik ani razu w tym 
roku nie biegał.

Pozatem zawody nasze stały pod zna

(Białystok). :----- c
GSOCHÓIFKJC

TdhcVi

i

JUŻ NIE GROZI NIEBEZPIECZEŃSTWO!
myśli sobie Argentńczyk Hoffmeister, oglądając się na taśmie 

dwustumetrówki za swoimi rywalami.
ty 
na

szkolnej, która teraz spędza czas 
wakacjach.

po,wystrzale stdrtera Kusocińskiego.

dwie zadek rywalki.

KRAUSS 
I WALASIE WICZÓWNA

PROSZĘ O AUTOGRAF., 
mówi grzecznie Wajsówna do 
Edwardsa, podsuwając mu... 
pantofelek, na którym zbiera 

podpisy sławnych ludzi.

WEZWANIE STARTERA
wyczekują uczestniczki warszawskich zawodów międzynarodowych: (od prawej) Mollenhauer, 
Krauss. Eberhardt. kierownik drużyny niemieckiej p. Voss, Kwaśniewska, Cejzikowa i Wajsów- 

na u podnóża trybuny W. R
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Za chwile opadnie kurtyna
Kodcxy sl® II akt walk o wejście do Łifiłl

BRAKÓW. 23.8. — Tel wl. — Cracovla — I przez Unję tytko dwie bramki są zbyt «ta- 
Pogoń Stryj 11:0 (5:0). Znajdująca się w | bym wyrazem jej wielkiej przewagi.

-----  ------- ----- ... . pQ mcczu grupa miejscowej tobuzerjl usi
łowała łodzian pobić lecz została rozproszo
na przez policję.

znakomlte] formie Cracovla będąca w chwili 
obecnej bodajże najsilniejszą drużyną w Pol- 
sce, miała za przeciwnika „U-kę“, gorsza 
nie o jedną lecz o kilka klas. To też nie 
dziwnego, ie gospodarze bawili sie z gość
mi w kotka I myszkę a przy większym wy
siłku mogli uzyskać rezultat jeszcze wyższy.

Drużyny grały w składach: Cracovia: Pa
włowski, Pająk, Doniec; Góra, Grinberg, 
Ziżka, Korbas Stępień Kossok, Szeliga, Zem- 
baęzyński.

Pogoń: Ogonowski, Gabara, Zębaczyńikl, 
Fięhtel, Szaruga, Mlezlsz, Targof, Parylak, 
Zaąlawskl, Legoszewskl, Butz.

Wyższość doskonalę technicznie 1 precyzyj
nie grającej Cracovil jaskrawo się odbijała 
na tle surowej i ambitnej Pogoni. Obfitą 
serję bramek otwiera w 14 minucie najlepszy 
obecnie strzelec blaloczerwonych Korbas. 
W odstępach trzyminutowych zmieniają wy
nik Korbas Kossok i znów Korbas. Stan do 
przerwy ustala Stępień. Po zmianie pól prze
wagą Cracovla jest jeszcze bardziej miaż
dżąca. Atak jej przesiaduje stale n* polu 
barnem przeciwnika. Z nielicznej wprost 
ilości strzałów 6 celniejszych ląduje w bram
ce. Autorami są Szeliga,, Kossok, Stępień 
(2) i Korbas, Jedna była samobójcza.

Pogoń przez cały czas przeprowadziła 
tylko kilka ataków, zresztą nie groźnych.

IJ swyelęzećów nie było słabego punktu. 
Najlepiej wypadt Korbas oraz Grinberg I 
Ziżka. W Pogoni wyróżni! się bramkarz 
Ogonowski, prawy łącznik Parylak i lewo- 
skrzydlowy Butz.

Sędzia p. Kerc z Krakowa nie wykazał do
brej formy, chociaż miał ułatwione zadanie 
wobec niezwykle fair gry obu zespołów. 
Widzów 2.000.

CZĘSTOCHOWA, 25.8. — Teł. wł. — 
SKODA — BRYGADA 1:1 (1:0). BRAMKI 
DLA SKODY ZDOBYŁ ZBROJA, DLA BRY
GADY GŁOGOWSKI. SĘDZIOWAŁ P. EH- 
RENREICH. WIDZÓW 3.000.

Skoda zaprezentowała się dobrze. Szcze
gólnie napad, którego precyzyjne pociągnie- । 
cła zagrażały raz po raz bramce częstocho- 
wian. W pomocy Polak skutecznie zasilał 
napad. Dwaj debiutanci na obronie Zieliń
ski 11 ! Walczyk spisali się świetnie.

W Brygadzie na wysokości zadania sta
nęła jedynie obrona, podczas gdy atak za
przepaścił moc dogodnych sytuacyj podbram
kowych.

Pierwsze minety przynoszą przewagę Bry
gadzie, pewoH Jednak Skoda przychodzi do 
aiobie zdobywając prowadzenie w 38 minucie 
ze strzału Zbroji.

Po zmianie pół Skoda zastosowała grę aa 
czas, mimo to udaje się Brygadzie wyrów
nać przez Głogowskiego. W 37 minucie 
Zbroja przerywa się przez obronę Brygady 
i zostaje sfaulowany, ale sędzia nie reaguje. 
Następuje scysja z arbitrem, który wyklucza 

LUBLIN, 23.0. — Tel. wi. — UNJA — 
ŁTSG 6:1 (4:0). MECZ O WEJŚCIE DO 
LIGI. BRAMKI DLA UNJI BOJARSKI DWIE, 
OLEJARZ DWIE, SŁAWŃSKI I MOSKAL. 
DLA ŁTSG BIENIECKI. Sędziował p. Gra
bowski.

Unja po pokonaniu Skody «gotowała po
nownie niebywałą sensację. Łodzianie swa 
słabą grą potwierdzili sygnalizowany ostatnio 
brak formy i niewiele brakowało, by nlegtl 
Unji w stosunku dwucyfrowym.

Unja nie wykorzystała et dwuch rzutów 
karnyeh a ponadto bramkarz łodzian Lass 
obronił niezliczoną ilość strzałów.

Unja przeważała przez cały czas we wszyst 
kich llnjach. Po drugiej bramce łodzianie 
załamali się nerwowo i zamiast grać wszczęli 
targi a sędzią.

Po przerwie przy stanie 4:0 dla Unji gra 
stgla «14 zbyt ostra, czemu sędzia nie umiał 
zapoblee. Zaraz po przerwie bramkarz lu- 
bełski Grymarklewfcz doznają kontuzji głowy 
i opuszcza boisko a jednocześnie schodzi 
z boiska kontuzjowany łodzianin Bergen.

Po wykluczeniu przez sędziego za grę faul 
Sokołowskiego łodzianie grają w dziewiątkę. 
W tym okresie przewaga Unji Jest miażdżąca, 
jedyny strzał na bramkę przepuszcza rezer
wowy bramkarz Szutko. Zdobyte po przerwie

ŚMIGŁY MISTRZEM GRUPY

pokonał w Toruniu pomorski Oryf w etos. 
9:4 (6:2). Bohaterem meczu był olimpijczyk 
Musielak, który aam zdobył dla poznańczy- 
ków 7 bramek.

NIE NA WIELE SIE PRZYDA 
PRZEMYŚL. W meczu o wejście do tlgl Po

lonja pokonała śląski RKS niespodziewanieRozegrany w Wilnie mecz rewanżowy o 
wejście do ligi, pomiędzy śmigłym a WKS 
(Równe) zakończył alę ewyclęstwem wilnian 
4:2 (2:0). śmigły grat dość chaotycznie. Goś
cie okazali się przeciwnikiem mato wyszkolo
nym technicznie, |ę« ambitnym I twardym. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Drąg (2). 
Pawłowski (I) i NaczuMI (1). Zwyclęęfwo to . . ...............  ........ ..... -------
rupewnllo śmigłemu mlatrzoalwo grupy. i HCP. W pierwszej grupie porażka 1.TSG apo-

HCP FAWORYTEM I wodowała wysunięcie clę warszawskiej Sko- I
W meezu o wejście do ligi poznański HCP i dy na pierwsze miejsce w tabeli. I

łatwo 6:1 (2:1).
Po niedzielnych meezaeh o wejście do Ligi 

sytuacja wyjaśniła się definitywnie w trze
ciej 1 czwartej grupie. Mistrzostwo trzeciej 

I grupy zdobyta Cracovla, a -pierwsze mlejsee 
I w czwartej' grupie zajął śmigły. W drugiej 
I grupie największe szanse ma mistrz Poznania

Radowoly sic Katowice
gdy Dąb iwyciężał Pogoń

CHORZÓW, 218. — T«L wL - KS. 
Dąb — Pogoń 3:t (0:0). Bramki dla ka- 
towkzan ptrzel-JI Kesner 2 I Koszecki 1: 
dla lwowian Nahaczewski. Sędzia n. 
Frank. Publiczności ponad 3.000 osób.

KS. Pogoń: Albański: Jeżewski, Le- 
mlszko; Wańczyckl, Hanln, Sumara; Ma- 
tyas II. Niechcic’, Kłus, Nahaczewski 
Borowski.

KS. Dąbt Pawłowski; Halama, Kra
wiec; Moczko, Szojda, Dytko; Kessner, 
ogórek, Dreszer, Koszecki, Kłoda,

Widownię ogarnął po gwizdku końco
wym arbitra szał radości. Benjaminek 
wygrat przekonwująco, to grunt, a jak 
grał — to inna rzecz! Grano więc bez sy 
stemu, niesłychanie ostro, pad batutą sta 
biutko orientującego się sędziego.

Pogoń bez Mayasa I i Wasiewicza za
prezentowała się mizernie. Nie chcemy 
bynajmniej powiedzieć, że zastępcy wy 
padli stabo. Han n np. na pozycji środko
wego pomocnika grat wprost doskonale. 
Nędznie spisywał się napad,

Matyas II na skrzydle ągubif się zupeł
nie. Niechciał pilnował wszystkiego tyl
ko nie swej pozycji. Pozostała zaś trój
ka miewała różne okresy. Pomoc wypad
ła zadowalająco, a w obronie nawet bar
dzo dobrze spisywał sie Lemiszko. Al
bański ustawił się źle do obu bramek Ke- 
snera. Trzeci gol też powinien obronić.

O Ile Pogoń grała jako tako w pierw
szej fazie zawodów, to Dębianie rozegra 
ii się dopiero po pauzie. W ataku dobrze 
wypadły skrzydła. Trójka środkowa gu
biła się w hyperkoinbinacjach, Pomoc 
miała najlepszego gracza w Dytce, obro 
na, lak i bramkarz, naogól zadowolili.

W pierwszej połowie, znajdujący się 
w defensywie dębianie zdobyli sie tylko 
na dwie bomby. Gospodarze przebudzili 
się dopiero po zmianie, gdy Nahaczewski 
już w pierwszej minucie uzyskał prowa
dzenie. W 9 min. Kesner wa'i w we
wnętrzną krawędź lewej sztangi, by w 
18 powtórzyć to samo. W 36 Koszecki 
pięknie główkuje, a Albański wyciągając 
Piłkę z siatki protestuje przeciw uznaniu 
bramki. Sędzia, p. Frank, skrzywdzi! obie 
drużyny. (lir)

Przydała sia flłowa Sitki
Wisła w ostatniej sekundzie ratuje 1 punkt

1-uza grupa: 
1) Skoda 
2) ŁTSG
3) Brygada 
4) Unja

2-ga grupat 
1) HCP 
2) AKS 
3) Gryf

3-cia

2)
3)

1)
2)

grupa: 
Crncwla 
PKS 
Polonia 
Pogoń 
grupa: 
WKS Smlgly 
WKS Równe

8
5
5

2

8:6 
5:5 
4:8

4:2

10:0

3:7

4:0
4:0

13 ao 
11:13
7: 6 

11:13

13:11 
11:22

9:23 '

kAW 23« - T«1 wł — Oar-idzo słabo. Walka była zażarta, tywa, 
K0 w: t s.Tfi.ii Rrsmkl dla a sytuacje Jak w kalejdoskopie. Wynik - Wh a 2 2 (1:1L BramKi ui. » s y; u . chwiii przyczy-
ni- Woźniak i Pazurek I. oraz niepewny do os atme ciiwm p y zy

KRAKÓW. 23j8.
barnla -- ------ -----
Garbarni: Woźniak i Pazurek I. oraz 
Artur i Sitko dla Wisły. Sędzia p. La-

i band ze Śląska. Widzów 3.000.
Garbarnia: Włodek; Sycz, Stankusz; 

iScldan, Lesiak, Pazurek H; Riesner, 
‘Zaremba, Wożniak, Pazurek I. Skóra. 
I Wista: Madejski; Sitko, Szumilas; 
HKotlarczyk II, Kotlarczyk I. Jezierski; 

Habowski, Kopeć, Władysławski. Ar-
i tur, tyko.

niepewny ,nil się do tego, że -mecz, chociaż o ma
łych wartościach sportowych, był in
teresujący. Wisła, grająca na swojem 
boisku była faworytem, a tymczasem 
omal nie została pokonaną. Szczęście 
jej tym razem dopisało i zdołała w 
ostatniej chwili wyrwać gościom Jeden

I,UJuż pierwsze minuty przynoszą obu-
dUZż łVł »» •*r T j

Bardw «Id»
spotkaniu lokalnych rywalI lig Y / c<.' n]|Ib za rękę, wprawdzie
Derby k^owskic Ustrzeloną, sędzia dyktuje rzut karny
rozczarowanie. Oba zespo y g I przeciwko Garbarni, którego Łyko ni®

________  - - ————> ... ( . Aft l a L-

Na froncie małe zmiany
Nic nie pomoże! Nie uratuje nas 

już żadna oJimpjada, ani międzyna
rodowy turniej; Liga rozpoczęła 
swój taniec i zamłóci nas nim aż
do samego końca.

Pierwsze ..powakacyjne pas" by 
। lo mato frapujące. Okazało się. że

źle. dziś: robi wręcz odwrotnie.
Ruchowi może P°s,lu^,.n? E?’, 

cieszenie, żj Garbarnia 1 Wisła tlai 
groźniejsi tywale. wzajemnie sie 
pogryźli, «słabiając swą pożycie 
w stosunku do lidera.

Na frondę więc nie wiele s eło mato rrapujące. uuazaio się. ™ tunik»
wielcy olimpijscy gracze przeszcze zmieniło, jawniej natomiast K 
pieni na domową glebe rzadko tyl- sie sytuacja u spodu tabeli. 1. zn. 
ko wyrastają ponad miernych ko- ‘ dla niektórych wygląda ona ZJ? ’ 
lęgów. W rezultacie: mimo takich mc ciemno, a PrzedewszystKiem 
czy Innych wyników, biuletyny mó. dla stołeczne Ukji. strata ,dwu 

it _ _ ___________________________________ I nunlrtiMir erAYlCntlOin id nfi7.Rtl£laL>VJ
czy innych wyniKOw. uiuiciyny mu, uw siuicwm. - -■
wia tylko o... szarzyźnie. punktów zepchnęła ia bezapelacyj

Jasno i radośnie było, mimo to. nie w kąt. tr.eba będzie 
łodzianom. Mogli sie cieszyć! Roz- cudu, by wojskowi zdołali w naj- 
gromili mistrza i nawiązali Kontakt '*'-........  
z czołowa grupą. ŁKS wziął w Kaz 
dym razie rozbrat z tradycja. Daw 
niej: zaczynał dobrze, a kończył

Jubileusz Skry
JUBILEUSZOWY TURNIEJ PIŁKARSKI (gier. Sędzia p. Romanowski. Publiczności

SKRY zgromadził 4 drużyny. W pierwszym 
dniu Skra pokonała Znicz (Pruszków) 5:0 
(9:0). Bramki dla Skry strzelili: Smosar- 
ski II 3, Kobojew 2. Sędziował p. Porzyński.

Widzew (Łódź) — Gwiazda 5:1 (2:0). W
drużynie łódzkiej doskonale grały skrzydła* 
Bramki dla Widzewa strieHU: Bonczyk 3, 
Jaskóła, Nowiszewskl» dla Gwiazdy Srulzin-

Na boisKach południowej Polski
LWÓW, 23.8. — Teł. wł. —
Mistrzostwa lwowskiej ligi okręgo

wej obfitowały dzisiaj w kilka sensa- 
cyj. Niespodzianką przedewszystkiem 
była katastrofalna porażka wicemistrza 
okręgu przemyskiego Czuwaju z Ukrai-
ną w dwcucyfrowym stosunku 0:12.
Pozatem zupełnie nieoczekiwane były 
niepowodzenia rezerwy Pogoni i do
brze zapisanej drużyny R. K. S.

Wyniki szczegółowe spatkań przed
stawiają się .następująco: Ukraina — 
Czuwaj 12:0 (6:0). Ukraina miała zde
cydowaną przewagę, w szczególności 
doskonalą formę wykazała cała piątka 
napadu. Czuwaj od pierwszej chwil! 
stracił kompletnie głowę, pozwalając 
sobie narzucić system gry. Bramki

wejście do klasy A KOZPN. Czarni — Tar- 
nyvią 2:1 (2:0). Bramki łdobyll Hammer 
I Kapel, dla gości strzelcem byt Karczmar- 
ctyk. Sęózłowaf p. Znplór.

W Chełmska KS Związek strzelecki poko
nał Bocheński KS 4:3 (2:2). Dla zwycięz
ców bramki strzelili Basker 3, Bator 1.

KATOWICE, 23.8. — Tel. wł. — W me
czach o wejście do śląskiej cztraklasy Zgoda 
Blelszowlce pokonał dziś Harcerski KS 4:0 
(0:0). KS Kopalnia w Brzeszczach uzyskała 
wynik remisowy z Policyjnym z Katowic 2:2 
(2:0), a Naprzód w Rydułtowach uległ Sta- 
djonowl z Chorzowa 0:4 (0:2). Pozatem 
Zctka rozgromiła RKS Ruch Zabrze 9:1 (4:0) 
a Diana zremisowała z KS Piotrowice 3:3 
(1:1).

Finałowe meeze w pitce ręcznej przyniosły 
wyniki ACV Siemianowice — Frele Turner 
Katowice 7:3, KS Chorzów — ATV Katowice 
10:11, Pogoń (Katowice) — Vorwaerts (Ka-

2000 osób.
W niedziele Znicz wygrał z Gwiazdą 1:0 

(0:0), a Skra odniosła niespodziewane, ale 
zasłużono zwycięstwo z Widzewem- Bramki 
dln jubilatów strzelili: Buga i Smosarskl II , 
po 3 I Swlcarz. Publiczności 2000 osób.

Po zawodach odbyła się nt. boisku Skry I 
wielka defilada, w której uczestniczyło 400 j 
członków Skry zc wszystkich sekcyj. Obecni 
byli przedstawiciele władz miasta, PUWF-u i 
Okr. Ijrzęd. W, F.

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE POD- 
OKRĘGU ROBOTNICZEGO WOZPN odbędzie 
się 29 b. m. w celu wyboru nowego Wy
działu Gier i Dyscypliny, który podał się do 
dymisji. . .

50 KLM wj'4cig kolarski Skry oa trasie 
Warszawa — Błonie — Warszaw? wygrał 
Marczak (Znicz) w czasld 19.26 m. 32 sek. 
przed Vlweger (Skra) i Zielińskim (Warsza
wianka). Startowało 28 zawodników,

PRZEMYŚL, 23.8. — Tel. wł. — Polonia — 
RKS 6:1 (2:1). Polonia odniosła bardzo 
łatwe zwycięstwo, górując pod każdym wzglę
dem nad robotniczym mistrzem śląska. Dru
żyna przemvska miała przewagę od pierw
szej ehwlli. Bramki dla Polonji zdobyli La- 
bunda dwie (obie z rzutów karnyeh), Dych- 
dalewlcz dwie. Klein z karnego I Łuc, dla

towlce) 9:0 walkover.

bliższym czase zdystansować co
najmniej dwu (onkurentów.

Będzie to ten trudniejsze, że ‘rze 
ej pretendent lo spadku, Dąb, bi- 
jąc lwowską Pcgoń uciekt do przo
du i znajduje sh już niemal w cen-

NajciekawieJ ‘ przedstawia się 
sprawa właśnie w samem jądrze. 
Tutaj zgrupowa-.y się aż trzy dru
żyny o równej loścl punktów, co 
zapowiada na najbliższą przy
szłość liczne zmany i przegrupo
wania. Wystarczy bowiem tylko 
jedna więcej straiona bramka, by- 
przebudzić się w zupełnie nowem, 
niezawsze miłem otoczeniu.
Zbroję.

TABELA
1. Ruch
2. Wista

LIGOWA w DN. 23.VIII. 
- ' - 30:2116: 6

3. Garbarnia
4. Ł. K. S.
5. Pogoń
6. Warszawian.
7. Warta
8. Dąb
9. Śląsk

10. Legja

11

11

11

11:11 
11:11 
10:12 
10:12

8:14 
6:16

16:12 
22:17 
27:23 
21:18 
17:18 
26:31 
19:28 
13:18 
13:21

wykorzystuje! W 14 min. Woźniak 
ładnie przechodzi przez pomoc Wisły 
I z 20 metrów pięknym rzutem zdoby
wa prowadzenie. W chwile późnię! 
Pazurek ma możność podwyższyć wy
nik, jednak ładnie bity rzut wolny prza 
chodzi tuż nad poprzeczką. Wisła 
przeprowadza w tym okresie groźne 
kontrataki specjalnie prawą stroną, co 
jej sic udaje wobec słabej początkowo 
gry Pazurka II na lewej pomocy. Kil
ka ładnych strzałów przytomnie paru
je Włodek. W 26 min. po kornerze o- 
stry rzut Skóry broni Madejski wspa
niałą paradą. W dwie minuty później 
Z zamieszania podbramkowego nicob- 
stawiony Artur z dwu kroków wyrów
nuje. Gra jeszcze bardziej się ożywia

Młodzi się grać
W Sierakowic na obozie młodych piłkarzy 

rozpoczęły się rozgrywki o mistrzostwo pol
ski juniorów. W konkurencji biorą udział 
drużyny mistrzowskie 10-dtt okręgów. Nie 
przybyły drużyny Wilna, Lublina i Wołynia. 
Dopuszczono tylko 9 zespołów do rozgrywek, 
zarządzono pozatem jedną rozgrywkę elimi
nacyjną pomiędzy toruńskim Gryfem a czę
stochowską Brygadą. Zwyciężył Gryf w stos. 
5:1 (1:0), kwalifikując się do udziału w mi
strzostwach, podczas gdy Brygada została 
wyeliminowana. Pozostałe rozgrywki o tytuł 
mistrza odbywają się systemem puharowym, 
t. zn„ że każdy pokonany zespół odpada od 
dalszych gier. Wyniki pierwszych spotkań 
byty następujące: Warta (Poznań) — Lechja 
(Lwów) 2:0 (1:0). Harcerski K. S. (Szopie
nice) — Polonja (Warszawa) 3:0 (2:0). 
Wista (Kraków) — Rewera (Stanisławów) 
4:2 (1:2. Widzew (Łódź) — Gryf (Toruń) 
2:1 (1:0).

Zwycięskie zespoły walczą o tytuł mistrza 
w poniedziałek, przyczom Wlała spotka ’ 
z H. K. S. a Warta z Widzewem.

Blę

MOLNAR WYJEŻDŻA
W przyszłym tygodniu wyjeżdża 

Lwowa dotychczasowy trener piłkarski 
Pogoni, Molnar. Rozwiązanie kontraktu 
przez p. Molnara nastąpiło znacza.e

ze

wcześnie! niż przewidywała umowa. 
A BYLI TAK BLISKO...

W . Bytoiuim^ na Hindenburg — 
Kamp>'bainlin gościli piłkarze tureccy, 
gdwie zmierzyli się z re-pr. Śląska 0- 
polskiego i uzyskali wynik remisowy 
2:2 (1:0). Niestety nikt nie pomyślał 
o sprowadzeniu Turków do pobliskiego 
Chorzowa, czy Katowic, (hr).

dla Ukrainy zdobyli Skoczeń 7, 
tryw 4 i Worobej.

II Sokół — Pogoń IB 5:3 (2:2). 
goń bez kilku zawodników, którzy 
silili drużynę ligową, grała bardzo
bo.

Pe-

Po- 
za- 
sla-

Niernniej jednak przy odrobinie

i przybiera na ostrości.
Po przerwie obie strony grają nej 

fenzywnle. Już w 3-ej min. Kopeć mar
nuje WO proc, pozycje, strzelając 8 
kilku metrów w aut. Skolei Garbarnia 
przeprowadza kilka niebezpiecznych 
ataków, kończą się one na dwu korne- 
rach I strzale Pazurka w słupek. Dość 
niespodziewanie w 28 min. Pazurek I 
obgrywa pomoc i celnym strzałem u- 
mieszczą pitkę w siatce. Strzał byt 
wspaniały i Madejski nie miał tutaj 
nic do powiedzenia. W chwilę później 
Garbarnia ma możność zapewnienia so 
hie zwycięstwa, kiedy to po ostrym 
rzucie Skóry Madejski odbija piłkię, 
jednak nadlatujący Zaremba z kilku 
krołców trafia Madejskiemu w ręce. 
Gra staje się coraz ostrzejsza i Jest 
miejscami brutalna. Bardzo słaby sę
dzia nie umie jej opanować.

W 25 min. po centrze Makowskiego 
Władysławski główkuje tuż obok słup
ka. Zdaje się, że już pic nie zmieni 
wyniku. W 44 ni. Łyko bije rzut wol
ny z 16 metrów, lecz trafia w mur gra
czy. Wskazówka na_ zegarze stanęła 

'Już.ówpKawdzię na „45“ jednak gra sie 
jeszczęj (pczy. Jest korner przeciwko 
Gariafnf/Bije Łyko i cała Wisła Jest 
pod bram^A- Obońca Sitko główkuje 
I wjiada ^rrąz z pilą do bramki. Na wi- 
tfbwni niebywały entuzjam. Jest 2:2 
1 koniec meczu!
-^^yriik odpowiada naogół przeblego- 
w spotkania. Wisła lepiej zgrana, g6- 
rowpla stylem i techniką, jednak uste- 
pdwałąr Garbarni kondycją i szybko
ścią. U czerwonych na pierwszy plan 
wybijał się Madejski w bramce oraz 
Szumilas w obronie, W ataku najgroź
niejszy był Habowski.

W Garbarni bramkarz Włodek nf- 
czem nie ustępował swemu vis a viss 
Lesiak na środku pomocy grał dosko
nale i przewyższał na tej pozycji Ko- 
il^rczyka. Pozatem w Garbarni zado- 

WjDlil jeszcze Wożniak w ataku, 
■•ęLBędzia p. Laband ze Śląska slaby, 
m^wdzil oba zespoły, częściej Gar- 

Ibardfę. (Zast.),

POKAZ PIŁKARZY SJHVIECKjM * 
W PRADZE l ;'

Praga stała sie znów świadkiem wy
stępu piłkarzy sowieckich. T NaJlepwa 

__________________ „u-njBrtóty.wó- 
—-i ~rwre? 

izentację, zlożoną.ze statec,h/«iter«^- 
GDZIE JAPOŃCZYCY? ! cjonałów w stosunku 9:1(, / • , * . 

Zdziwienie wywołał na Śląsku fakt,! Piłkarze sowieccy wyYaai jak nd#-. 
__ . - WX._______________________________ Ir Ał«>'\«rikn-nfa łnFlOr

ślązaków Janicki. Siępu puo-^rzy suwiwn
Polonia nie posiadała naogół stabych . . rnistrz 1

punktów, ślązacy najgorzej przedstawiali sta
w Unji napadu, Sędziował p. Daleckl a Ja-, nał W Obecności 
zostawia; widzów około 1000, j —-- •»>

wice, 23.8. — Tei. wl. —. Amator- że piłkarze Japonii wyruszyli na Da- lepsze wrażenie. Kol^.ivmowe twier 
— Kaszorawa (żywiec) 5:2 (i:i). I ]em Wschód, podczas edr §1. OZPN. i dzą, źe poza Slavią-i Sparf, nie .ma w

Hła AKC mualali Morcłnl I Frnl nn * * . a J r*____i • _t______ ••

KATOWICE, 23.8.
«kl KS
Bramki dla AKS uzyskali Marszel i Frei po, d ku ano’Ilsowai wizvtę e„oj CzechóslowaciŁ drużyny,, ktfrŁ w spot- 
dwle. Pytel jcdqą, dla haszarawy Stępień. I,u IUKU k«u ege-u ,
widzów 400 osób. tycznego zespołu. Jest to tein dziw- Kaniu z 'niun.TOlalapy^C^ Ąząnsę,.

Mecz o moralne mistrzostwo! śląska nie nlejsze. że KOZPN. wystał do Berlina Najlepszym graczem Okazu ^sie ■Hjwot. 
..z. ,_ specja|I1Cg0 delegata, któremu pokrył skrzydłowy Ujim.ffń^MaJąćŚię.oblprtw-’

‘ ............... tiego gracza w
przyniósl zadowolenia. AKS wystąpi! w zmle-

szczęścia mogła uzyskać korzystniej
szy dla siebie wynik. Bramki dla So
kola zdobyli Rawski i Sistorowicz po 
dwie, Sawaryn jedną. Dla Pogoni Js.m- 
ruglewicz, Karpiński i Klaus.

Czarni — Korona 3:1 (3:1). Atrak
cją tego meczu był występ Steuermap- 
na w drużynie Samborskiej. Należał on 
do najlepszych graczy na boisku: siłą 
jednak pozostały jak zwykle nieuchron 
ne wprost rzuty wolne. Korona była 
zupełnie równorzędnym przeciwnikiem 
i gdyby nie zbyt słaba orientacja pod 
bramką mogła uzyskać conajmniej wy < 
n'k remisowy. Bramki dla Czarnych 
zdobyli: Żurkowski, Smagowicz i Szaj
ner: dla Korony Hómh.

niouym składzie, który nie mógł zadowolić, i , ’ 4“____ < . u.'Koszarawa po przymusowej przerwie wyka- I Podobno WSZJStkie koszta I który Za- 
zaia duży brak zgrania, ogólnie biorąc mecz i kontraktować miał prócz Jajonczykow 
byt nieciekawy i na słabym poziomie. i F. C. Nuernberg. (hr)

nicznie stali wszysej 
poziomi?.

Nowa passa niepowodzeń tenisistów
Nojlepiej spisał się Tarło,w^iciy

Turniej tenisowy w Badcn-Baden zakoń
czył s|ę niepowodzeniem rakiet polskich.

Z naszej czołowej trójki stosunkowo naj
lepiej wypadl Tartowskl, któremu jednak za
brakło wiary, że może pobić Henkla.

... r> ” n . nTz-e j n I Tłoezyński grał naogół nieźle, ale nic-
\ Rzeszowie Resovia RKS 4101 siczęSUwle. Przegra) z Argentyńczykiem 

(1:0). Drużyna robotnicza była jiai-1 castiiio, którego pobił uprzednio'w sopo- 
prawdopodobniej przemęczona miśtrzo ' '” Ł
stwami Polski klubów robotniczych i 
nie mogła przeciwstawić się należycie 
gospodarzom. Trzy bramki dla Rese
vi! zdobył Ungeheuer i jedną Kotelnię-

tach. I tym razem Tloczyńskl był bliski zwy
cięstwa, prowadził w drugim scele 5:3 I mta! 
dwie piłki meczowe!

Najsłabiej zaprezentował elę Hebda, który

jesf wyraźnie w letniej formie ! nlejbyt . pobita w półfinale Jędrzejowską 6:5, 5l|,; 
przykłada się do gry. I 7:3. W trzecim «cele Polka prowadziła 3:*«

Również pewien spadek formy, choć nic ~ ‘ ‘
niepokojący, przechodzi Jędrzejowska. Jej 
przegrana z Niemką Rost nie należy do przy
jemnych, ale nie należy z niej robić tragcdjl.

Jędrzejowska bardzo wcześnie w tym roku 
doszła do szczytnej formy i utrzymanie kon
dycji przez szereg miesięcy było przypaszezal- 
nlc ponad Jej sity, tembardzlej, ie ostatnio 
przez kilka tygodni odpoczywała 1 nie była 
dostatecznie przyszykowana do bądź eo bądź 
dość ciężkiego turnieju.

Rezultaty techniczne były następujące: Rost

Rost była wyjątkowo dobrze usposobiona I . 
potrafiła narzucić duże tempo. Atakowała ' 
forhendu i trzymała w swych rękach inlcja-

ITartóWSkl pobili Klelnschrothą, 
lecz przegrali z CastiUo,

4:8.

W Jarosławiu Ognisko — LechJa 1:0 
(1:0). Poziom tego meczu był b. stałby. 
Jedyną bramkę zdobyło Ognisko w 24 I 
m. przez TarlowicRiego.

KRAKÓW, 23.8. — Te|. wł, — Zawody o

Zbliska 1
RUMUNI W DRODZE POWROTNEJ 

Przez Katowice przejeżdżała rumuń

Pięściarze nie tracę czasu
POZNAŃ, 23.8. — Tel. wl.

ska reprezentacja
która na 

' miejsce.

szczypiórnistów,

11 lińskiego 
>. wlać z 
. ! I wnnra

sezocio spotkanie pięściarskie ~d£« S browskiein aresztowały znanego Z
bali reprezentacyjnej Targów. Przeciwnikiem LejzorgCtia Z Sosnowca. 1B0-1 Lwowfc.
tjz-n ł.J.« m,-c a.______ —   ... J ~ f.: t--.) — .1^»« ^.1. 1 Otimt.i

Igrzyskach zdobyła piąte 
Podczas postoju pociągu ber 
mieliśmy sposobność rozma- 
przcclwnikami naszymi ze

zdalekći
cja w trójboju pań, który zgromadził na 
starcie 3 zawodniczki, przyczem jtdna z 
ti cli została wyeliminowana już przy rzu

HCP był BKS z Nowego Bytomia. Zawody 
zgromadziły dużo publiczności, ósemka HCP
przedstawia się obecnie bardzo dobrze 1 pod 
względem technicznym waz taktycznym cał
kowicie górowała nad gośćmi. Wyniki byty I 
następujące: W wadze muszej Lszke pokonał । 
na punkty Czyża, w koguciej Koleckl (HCP) i 
wypunktował P1órc, w piórkowej Kubiak zwy- i 
ciężył nieznacznie na punkty Pandere li (BKS); 
w> wadze lekkiej Waikowink (HCP) nowy na- ! 
bytek ze Strzelca poznańskiego wygra! wy- j 
soko na punkty z Pandcrą I; w pólśrednlej 
z powodu nadwagi Maeloszki (BKS) punkty 
przypadły gospodarzom walkoverem. W spot
kaniu towarzysklem Macloszek wygrał na 
punkty z Przymuslńsklm, W wadze średniej 
Kazmierczak (HCP) zwyeleźył przez poddanie 
po drugim starciu KowaWklego (BKS) a w 
półciężkiej Stępniak (HCP) wygrat przez k. o. | 
w; trzęelem stnrc'u z Kapatką. W wadze | 
cieżkiel Kllmeckl *HCP) oitalóst zdecydowane । 
i wzwycięstwo punktowe nnd Uherktem 
[BKSl. W ogólnej punktacji HCP zwyciężył

Bokserzy Warty zakontraktowali trzy 
spotkania z Norwegami. Terminy tych 
spotkań nie są jednak Jeszcze ustalone, 
gdvj Warta czeka nn rozlosowane dniży 
nowych mistrzostw Polski w boksie. Nor 
wegowle sprowadzić mają Warlę w 1937 I 
roku do sielre w drodze rewanżu. !

Warta zakontraktowała natomiast de- 
r‘tlh wn'“ wv'nzdv swei drużyny h^ksei 
sk'ej na 11. 13 i 1.5 października do Mas- 
iebarga. Haibersładtii i Des«an. oraz 13 
i 15 s‘vczn’a do Hanroweru i Bremerha- 
ven (ni)

BOKSER ZŁODZIEJEM
Władze pnlicylne w Zagłębiu Da-

kser żydowski znany był na ringach i Rumuni uważają, że największy ich 
śląskich, niejednokrotnie bowiem re- sukces, to wygrana z olbrzymami Sta- 
prezentował okręg. Lejzorgen za-lnów Zjednoczonych. Ich najtrudniej-
wdzięczą tak niechlubny koniec swej szy mecz, to spotkanie z bramkostrzel
karjery... przynależności do bandy' nymi Szwajcarami. O Niemcach nasi 
złodziejskiej, (hr) I przygodni rozmówcy wyrażają się w

Mistrzem tenisowym Jastrzębia — superlatywach. -Oni też zdobędą zlo-
Zdroju na Górnym Śląsku został Bra- ........ ......
tek, który zwyciężył w finale Beckera 
z Bielska 6:1, 6:1, 6:2. (hr)

MlttrzMtwa pllkarakla Id. A Warszawy na 
rok 1936'37 rozegrana będą z nakazu PZPN 
w dwu grupach po 7 klubów z tam, ie w ro
ku 1936 37 spad na automatycznie po dwa 
kluby z każdej grupy (razem 4) do kl. B, 
a z kl. B wejdą tylko dw|e drużyny. W ten 
sposób ki. A w przyszłym roku liczyć będzie 
tylko dwanaście klubów.

WOZPN polecenie PZPN przyjął do wiado
mości I niedzielne mecze, które zostały już

ty medal w Tokio — mówi któryś z
nich.

Rumuni dziwią się tylko, że Polska 
Piłka ręczna nie była reprezentowana 
na Olimpiadzie. Wszystkie nasze tłu
maczenia nie przemówiły im do rozu
mu. Udowadniali bowiem, że na czwar 
te a nawet trzecie miejsce mogliśmy 
liczyć, (hr) —

Mistrzowie świata w strzelaniu z tu
ku i do rzutów: Karkowska - Spj 
chajlowa I Kiszkurno zostali odznacze
ni Krzyżami Zasługi.

ŁADNE MISTRZOSTWAI
JAROSŁAW, 23.S. - Tei. wł - Pię

ciobój panów i trójbój pań o mistrzostwo 
okręgu Iwowsk ego obesłane były n esly-

wylosowane, Jako mlstrtowskls, uznano za 
towarzyskie, Pozatem WOZPN zwołują na 
dzień 27 b. tn. konferencję klubów celom do
konania podziału na grupy I rozlocowanle 
mistrzostw, Zo swej strony możemy tylko 

I dodać, te zmniejszenie llośel klubów do 12 
uważamy za bardzn szczęśliwe!

I I ta ilość Jest właściwie jeszcze za wy- ; ~ —ITT-;"' ,—....
’ soka i powoduje Jodynie rozwodnienie umie- ^Si3W» OSiaga!20x0 pkt, W po- 
i j’V!.oS.ci; . ! szczególnych konkurencjach Cera ufał

Niedzielne meeze rozegrane w Warszawie wvtilk? skok w da! 5 54 0SZ'*zen 44 7l> przyniosły następujące wyniki: Orkan - Hu- ano „ 7ń> d ' k
ragan 4:2 (2:1). Sędzia p. Wiśniewski: 7, ln, -R-0- a\SK .o.OO. louń — o..3.8. 
Warszawianka — Pogoń (Grodzisk) 1:1 i Poza kOtlkUrsetli BerCZOWS.il (Sośó! Gru 
(1:0). Sędzia p. Hineh; PWHTT — xpw । dziąd?) osiągnął 2216 pkt.
Orzeł 3:1 )2:0). SędHa p. Czenańskl. 1 Niewiele lepiej przedstawia się sytua-

chanie słabo. W pięcioboju panów star
tował zaledwie jeden zawodnik, Cena Bo

c;e oszczepem, nie mogąc osiągnąć wy
maganego minimum. Trójbój wygrała Ba 
tiukówna (Strzelec) wynikiem 134 pkt., co 
stanowi nowy rekord okręgu lwowskie
go. Batiukówna miała następujące wyni
ki: 100 m — 13.2, skok wwyż —

tywę. o dobre) formie Rost świadczy dzielna 
postawa na meczu z Horn, z którą przegrała 
w finale dopiero po ciężkiej walce 2:6, 8:6, 
6:4.

W deblu pań Jędrsejowaka wraz z Horn 
zajęta pierwsze miejsce po zwycięstwie nad 
parą angielską Yorke, Dearman 6:2, 6:4.

Tloezyrtskl zostat wyeliminowany przez 
CastiUo 1:6, 7:5, 6:2.

Tartowskl-po zrewanżowaniu się Jownln za 
porażkę w Monte-Carlo, wygrat jeszcze z Ml- 
ticcm 6:3, 6:0 I ulegt w półfinale Henklowl 
2:6, 6:3, 1:6. Jak już wspomnieliśmy Tar- 
towskl mlat szanse wygrania z Henklem, tem- 
bardzicj, że Niemiec znajduje się obecnie w 
dość słabej tomie. Tarłowski okazywał jed
nak zbyt wiele poważania dla stawy nazwi
ska swego partnera. Nadto Polak niema do- 
statecznej konlycji fizycznej i zbyt szybko 
się męczy.

Hebda grat bez zbytniego entuzjazmu | ła
two przegrał z Chińczykiem Cho-Sin-Khle 
4:6, 3:6.

W dcglu nijleplej wypad! Ttocryńzkf, który 
1 % o- I .n Cho-SIn-Klil» doMedt do

oroś r, • ' .-.- ‘.oo. o- półfinału, bijąc Jownln, Jamaina 6:4. 10:8>zvzep 25:82. Drugie miejsce w trój- * UF flANInftt* eitacvata» A1IU*>.,1 i vw.a.l__ _ ! 
boju zajęła Gregorówna (AZS) 65.3. —. ■—

ŁODZ, 23.8. — Tclł wj. —- Dwie mię
dzynarodowe imprezy sportowe czekałą 
w dniach najbliższych Łódź. W środę or
ganizuje ŁKS międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne pań z udziałem olimpijek 
niemieckich: Krauss, Mollenhauer, Eber- 
hardt, i polskich: Walasiewkzówny, \Vai 
sówny i Kwaśniewskiej.

We wtorek l wrześn'a na basenie ŁKS 
popisywać się będą amerykańscy pływa
cy z Pejer Fickiem i Medlca na czele.

. W. grze \nlw»»ńej para Jędrzejowska, Tło- 
ezyńskl wygrali i Somoghy. Schmidtem 6:0, 
2:6, 6:2, Icte w następnej kolejce ulegli pa
rze Tono1!,\Taronll:6, 6:3, 6:4. Polacy 
byli ę, krok zwycięstwa, gdyż w trzecim 
secie, prowadzili 4:0. W tym momencie led- 
nak zatamataAsię jędrzejowska, która byta 
zmcczbna grą pojedynczą 1 Włosi zdobyli 6 
kolejnych Igemo^v.

Flnat slngla kanów wygrat Henkel bljvi 
Baworo'’sHego-3:7, 6:2, 7:5, 2:6, 7:5. Ba- 
worowskl miał at 5 piłek meczowych!

W sobolg rozpoczął się mecz tenisowy o 
drużynowe mistrzostwa Polski między W. L. 
T. K. a Legjąi Sensacją była porażka Witt- 
janna (L) ze Spychają (WLTK) 6:4, 4:6,

Inne rezultaty! IWittmann < (L). — Malcu- źyńskl (WLTK); Sj -
Majewski (WLTR)y ^5 (MajmUfct

(L) — Matuszewska (WLTK) ’6tI. 6:2: Spy
chała, Małcuźyńskl (VVLTK) ćk Wlttmaon, 
Majewski (L) 5:6, 6:2,\6J. -

W taj chwili stan meęąu jest 3:3 I o iwy-

Lr i sRSi

Na basenach trzech miast

ZAWODY KOLARSKIE 
W KRAKOWIE

KRAKÓW, 23.8. — Tel. wf. — W 
niedzielę odbyły się na torze kolar- 
skmi Cracovil zawody z udziałem za- 
wodnixow warszawskich Stahła. Po- 
pończyka, Kieliszka, Szpalerskiego 
or?w 1CZQ,Qwych kolarzy krakowskich, 

w biegu głównym o naramiennik m. 
Krakowa zwyciężył Kieliszek 13 Mk.,

Szpalerski, 3) Wandor (Lelgja Kra- 
kow. W meczu drużynowym Kraków— 
Marszawa na dyst. 4000 m. zwycięży
ła Warszawa w 5:10.8, ?) Kraków 
.■>:20 W biegu amerykańskim parami 
na 34 okrążeń toru 1) Popończyk. Stali! 
uzyskując 12 p„ czas 19:!?. » Kieli- 
szek, Szpalerski 9 p„ 3) Nowik i Np. 
i\k-' biesu na 20 okr. toru i)
Legia Kraków lj p., ?) KKCS > P,

W Katowicach rozpoczął się w pią. 
tek obóz treningowy waterpołistów. 
UDoz ma na celu podciągnięcia zawód 
nlków w formie przed międzypaństwo. 
wein spotkaniem ptywackiem Polska— 
Austria, Zawodnicy skoszarowani zo- 
stali w Domu Sportowym przy ul KU 
buskiego, kierownikiem kursu miano, 
wal p, z, P. p. Przybyłe z Siemiano
wic.

Pogoń 2:47.9. }
Piłkę wodną wygrała zde&dowanlo Po 

goń 13:0, 8:0. i-’ vT
Pozatem odbyła się jpróbai pobicia re

kordu okręgowego na W m ist, dow., w 
której Bober (P) nual CZis 30|3, znaczna 
gorszy od dotychczasowego rekordu

W biegu kolarskim dookOla\ Rumunii, 
który rozpoczyna sie -.W''najbliższych 
dniach Lwów będzie .' reprezentowany 
przez Ze aze i Szczotkę' z Pogoni, Bę
dzie to pierwszy wysteo lwowskich koła FZV łl Ił nPAtlta vArin..,*!

Rr"py treningowej zaliczeni zo- 
win ■ ^arliCZfcO- i M£,,° lu Pierwszy występ iwawsi
mLzS?i t L Schwaen, Jankowski, i W na arenie m'edzyna rodowe i 
Makowski, Zubowicz, Jastrzębski. Pi. do-auk. «<> j 
terman I Porańskl. Kurs zakończony 
zostanie .w dn- 37 bm. (hr) y 

LWÓW, 23.8. _ Te], wł — \y nie
dzielę odbyły się we Lwowie mlędzyklu- 
bOwe zawody pływackie pomiędzy Świ- 
tezlą a Pogonią. Zawody te nie miały 
charakteru oficjalnego meczu, z tego też 
wzgędu nie przeprowadzano punktach.

Wyniki byty następujące: 100 m < 
dow. KWo (Pogoń) 1:12.9, 100 m kia- 

1:28.5, 100 m nawwak 
Kot II I;??.?, sztafeta 5 x 50 styl dowolny

, POZNAN, 23.8. — T41. wl — Na 
Pływalni miejskiej odbvlo siej w nie
dzielę finałowe spotkanie w pitkę wod- 
n5, 0 _w®^cle do ligi między '.poznań
skim Sokołem i K. S. Zakładów* Ostro
wieckich z Ostrowca kieleckiego. Zwy
cięstwo odniósł KSZO w stosunku 6:4 
(4:4, 2:2), dopiero po' przedłużeniu 
KbZO prowadził 2:0. później jednak 
Sokoli wyrównali. Zwycięstwo' lepi-
szej i szybszej drużyny KSZO Zasłu
żone. Sędziował p, Śmoderek z ■War
szawy.

BerCZOWS.il
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Bronię i oskarżam
8

Tytlzlefl femu powrócił do Polski।wszystkiej z ust ludzi którzy zaczęli]karnie na tawody uczniów, kto wie 
Berlina trzon polskiej eikspedycj interesować sie sportem w dni"! 1 sierp)ile milionów marek Rzesza wydała na 
minijskiej. ------ ,—■ . ...............olimpijskiej. hia, ludzi którzy nie wiedza że podczas
Pożegnanie z wioską, która !aóa ty-'gdy sport amerykański, niemiecki 

dzień zamieniona zostanie na koszary, francuski czy angielski czercie mater- 
wofskowe, miało charakter równie u-l’-’ --------- ’ • i'4"'-10 ,,ldU-r
roczysty lak zjawienie sie w niej w 
dn. 30 lipca: przy dźwiękach „Jeszcze 
Polska nie zginęła" sztandar Rzplitej 
spłyną! z masztu, poczem po mowach 
mjr. Fricde, opiekuna Polaków ze stro 
ny Wehrmachtu, oraz płk. Giablsza 
nastąpił odjazd na dworzec Zoo. Tu 
Jeszcze raz pożegnano nas hymnem 
państwowym i za chwile rozstaliśmy 
de z Berlinem na dobre.

O Igrzyskach 1 roli laka odegrała 
w. nich ekspedycja polska mówiono 
i pisano wiele. Dziś aprobujemy w 
nim słowach rzucić snop światła z re 
{lektorów sztabowych, aprobujemy 
«charakteryzować nasz występ tak jak 
widziały co oczy kierowników całej 
ekspedycji

Jakie jest ogólne wrażenie Igrzysk 
— oto macie pierwsza pytanie cisnące 
ale na usta.

Przytłaczający ogrom, miażdżąca 
wielkością skala, przeładowanie pro
gramu, organizacja bliska sadyzmu. A 
rezultat tego?

Przedewszystklem tmlertelna gauto- 
nie.

Mówtąo krótko — na Igrzyskach nikt 
nie miał łatwego żyda. Wszyscy byli 
podnieceni, zdenerwowani, niezdolni 
niemal do skupienia, Zawodnicy żyli 
niemal wyłącznie trema swych przysz
łych występów; kierownicy poszcze
gólnych drużyn — wypadkowa tych 
wszystkich trem swoich pupilów; kie
rownictwo ogólne — suma zdenerwo
wania wlewanego do wspólnego kotła 
przez poszczególnych kierowników na 
ogólnych odprawach.

Ktoś powie: wiec poto to wszystko? 
Odpowiem wręcz: Olimpiada — lak to 
już wielokrotnie podkreślano — jest

uuuuuaM vz.y angicisKi czerpie mater
iał ludzki pełną ręką z kadr milionów 
młodzieży, u nas młodzież ta odgro
dzona jest od boisk sportowych, od 
kluJbów i zawodów chińskim murem 
zakazu szkolnego.

Kto widywał dziesiątki tysięcy mło
dzieży niemieckiej ćwiczącej na sta
dionie olimpijskim, kto obserwował 
tysiące gimnastyków i maszerujących

przygotowanie swych zawodników do 
igrzysk, dla tego medale Niemców, 
zdobyte zresztą niezawsze zupełnie 
fair beda wiece) niż zrozumiale.

I leszcze jedno: trzeba być samemu 
na Igrzyskach, trzeba zobaczyć Jak w 
dziesiątkach eliminacy] odpodaja naj
większe stawy sportowe świata, aby 
zrozumieć czem jest Już nietylko zdo
bycie medalu, ale nawet wejście do 
walki finałowej. To też o ile wielkich 
zwycięstw mieliśmy naprawdę mało,

mnlej nawet niż źeśmy liczyli, to z ca
lem zadowoleniem stwierdzamy, że 
przecież w finałach Polacy byli niemal 
wszędzie, gdzie tylko zjatvili sie na 
starcie- Kucharski. Nojl, Sznajder. So- 
bik, kpt. Suchorzewski, drużyna sza
blistów, koszykarze, kolarze —- wszy
scy on> otarli się o medale olimpijskie. 
I nie przynieśli barwom polskim nape- 
wno wstydu.

Osobny rozdział stanowią piłkarze. 
Załamanie sie w czasie meczu z Au
stria pozbawiło ich złotego medalu. Ale 
proszę ml wierzyć, źe oni właśnie a

nikt Inny są moralnym zwycięzcą olim 
pjady piłkarskiej, 1 oni właśnie zostali 
ochrzczeni przez cala prawie prasę 
niemiecka mianem najlepiej t najład
niej grającej drużyny.

Teraz kilka słów o Verem, Rottiol- 
cu, Nojim, słowem tych wszystkich, o 
których tak wiele pisało sie i mówiło 
w kraju.

Więc przedewszystklem kwestia 
kompetencyj: opinii szukające! win
nych takiego czy innego niepowodze
nia, wydaje sie źe zawodnicy, a prze-

bezkrwawą walka narodów całego 
świata. A na wojnie nerwy naciąga się 
też do ostailnich granic, też sypia 
s. po trzy godziny dziennie, dowódcy 
też musza panować nad nerwami żoł
nierzy, a sztab generalny też musi 
wiedzieć wszystko zło i dobro, które 
sie dzieje w poszczególnych oddzia
łach.

A teraz słów pare o kulisach’ nasze
go występu.

Przedewszystiklem w ciąga dwuty
godniowego wspólnego obcowani» z 
ekspedycją, kierownictwo ogólne po
twierdziło naogól niestety swe obawy, 
co do walorów poszczególnych kierów 
ników, którzy niezawsze odpowiadali 
stawianym wymaganiom. Nie wszyscy 
posiadali autorytet u zawodników, nie 
wszyscy .potrafili znaleźć drogę do serc 
i mózgów swych zdenerwowanych pu
pilów, nie wszyscy wykazali dość ini- 
ciatywy w załatwianiu potrzeb swej 
drużyny. Najmilszą pod tym względem 
niespodzianka sprawili piłkarze, pod
czas gdy przykładem dla wszystkich 
mogła być drużyna szermierzy.

Opinia w Polsce czekała od ekspedy 
cii polskiej wielu medali, wiele zwy
cięstw i laurów. P. K. Ol. był Jeszcze 
przed wyjazdem nastrojony o wiele 
bardziej sceptycznie. Mimo to nietru
dno wyczuć rozczarowanie z naszych 
osiągnięć na Igrzyskach. Głosy zawo
du a nawet oburzenia płyną przede-

urn
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Ciągną wóz trenerzy Petkiewicz i Sztamm. Na wozie: Walasiewiczówna, Czortek, Rotholc, Schneider, Gąssowski, Nojl, Łuck- 
haus, Biniakowski, Tarczyk, Verey i Fiolka za wozem. Rys. J. Żebrowski.

Cofamy się, czy idziemy naprzód?
Wszelkie punktacje ogólne są przeznacz ona I sięgnięć poMCtególnych państw w lekkie] st- 

dla laików; leh wartość polega na przejrzy- letyce na przestrzeni ostatnich trzech OUmp- 
«tośel optycznej, nie należy Jednak zbyt po- jad. Igrzysk Paryskich nie wciągamy do tego 
ważnie traktować ich Jako wykładnik rozwoju | porównania, ponieważ ze względu na Niemcy 

sportu w poszczególnych państwach, bo tak | stosunek Sil uległ od 1WS roku cnacznemu 
jak w szkole uczono nas, że niepodobna jest, przesunięciu.
dodawać kartofle do zegarków, tak l'na Olimp
iadzie nie wolno porównywać medali lekkoat
letycznych a kajakoweml czy nawet gimna- 
etyezneml.

Znacznie więcej racji hyta maja statystyki 
poszczególnych galcsl sportu. Leży władnie 
przed nami ciekawa tabela porównawcza o-

Niezwykły akt pietyzmu
Waterpollści Węgier wieńczą grób swego wodza

Budspeszt, w sierpnia
Ntency oło przypuszczali ««pewne, J«kl bc- 

dtle los, Jednego « dębczoków, wręczonych 

iwydęicom olimpijskim.
Oto na emeatsrzn żydowskim etollcy Węgjer 

odbyto «1« uroczysta «wadzenie... takiego 
właśni» dębu. Nie było w tam ładnej złośli
wości, lec» akt pietyzmu waterpollstów wę
gierskich w «toetmfcn do twórcy Ich potęgi. 
i'o powrocie ze zwycięskiego turnieju olim
pijskiego postanowili Ml «akces swój uczcić 
na groblo wielkiego owego nauczyciela. Był 
nim kapitan związkowy związku pływackiego 
Komjady. Jemu zawdzięczają Węgrzy awoją 
klasę waterpolową, Jemu też postanowili po
dziękować za zdobyty laur ł uwieńczyć grób 
przedwcześnie Zmarłego zdobytym dębem.

Była te podniosła uroczystość! Otworzy!

syn regenta Węgier, admirata Horthyego, 
prezes związku pływackiego, poczem zawod
nicy Ślubowali kroczyć droga wytyczona przez 
Zmarłego kn chwale i sławie węgierskiego 
sportu.

PLOTKA POOLIMPIJSKA 
MA TERAZ ŻER 

Obfity, «boć w wyborze tematów I 
powinna być bardziej wybredna.

ozób
Do kategorii niemiłych — I nSaprawdzl- 

wych — pogłosek zaliczyć m. In. należy wla- 
doffloM, która obiegła dzienniki warszawskie, 
jakoby generalny (nepektor «11 zbrojnych gen. 
Rydz-Smlgly wyraził płk- Glahlszowl awe nie- 
zadowolenia z rezultatów wyprawy berliń
skiej f opieki nad olimpijczykami.

wiadomość te jest «myżlona od A do X- 
Wystarczy dla Jej zaprzeczenia stwierdzić, te 

pik- Olabiaz wrócił « Berlina akurat... na 
d;ieó po ttaazanltt olę wiadomości o posłu

chania.

12SEMBICKI

W łonie Związku pływackiego toczy się po
zatem zadęła walka. Reprezentacyjny zespół 
waterpolowy, zahartowany w wielu wspólnych 
bojach zżył się ■ sobą Jaik rodzeństwo. Ale 

I bracia elę «trzeją. Jut w Los Angelea oka
zało «1«, te nawet tak znakomici gracze, Jak 
Halluy czy Homonay z dnia na dzleó pływa
ją wolniej, tracą szybkość, mimo swej akro
batycznej wprost techniki.

Następca Komjadego dr. Beleznay, w tej 
stracie szybkości swego zespołu widział naj
większe niebezpieczeństwo na przyszłość. Po
stanowił odmłodzić drużynę. Napotkał Jednak 
na ostry sprzeciw pozostałych graczy. Cały 
bowiem zespół to przyjaciele.

Dwa tata trwała walka kapitana waterpo- 
llałów z graczami. Zwyciężyli gracze, ale było 
to niemal ftyrrusowe zwycięstwo. W Berlinie 
podczas meczu z Niemcami okazało się, jak 
bliski byt prawdy dr. Beleznay, falc wielkie 
byto niebezpieczeństwo. Hallasy, Homonay czy 
Sarkany nie wytrzymują tempa. Niewiele 
brakło, by mimo leh znakomitej techniki zlo
ty medal zdobyli Niemcy.

Natychmlaat po meczu dr. Beleznay wyato- 
aowat z Berlina do Budapesztu plamo, w któ- 
rem podaje się do dymisji, w konsekwencji 
opozycji, jaką stosowali wobec «lego gracze, 
co odbiło «1« na wyniku olimpijskim.

Kto zna popularność pliki wodnej na Węg- 
rzeeh ten zorientuje alę, jak wielkie zainte
resowanie wzbudza obecna afera. (B)

51 Mcilcweiitt/ie.. k'

Amsterdamie miała aa swem konela 23 punk

ty.
Tabela pozwala odczytać przytłaczającą 

■upremseję Stanów Zjednoczonych. Przewaga 
ta nie została zachwiana nwet przez szczęś
liwych gospodarzy ostatnich Igrzysk. Obronl-

_ . . .. ... .. , ta również «wą pozycję Flnlandja, chociaż
Tabele poniższe obliczone są według punk- ;

. ............................. . . „ , I Nleeney odrobiły «poro zaległości I przypusz-
tacjl finałowej t. tn. płatne eą wszyetkle i ' ' ;. „ . . „ '

' czalnle już w Tokjo (dokąd Finowi* wyślą 
i małą reprezentację) wysuną się na drugą 
J pozycję. Dale] otyierwujemy słały wzrost po- 
i tęgi JaponJI, radosne przebudzenie lekkie] nt- 
1 letykl holenderskiej (sprinterzy) 1 stałe obni

żanie się lokaty Szwecji.
Polska zajęła 12-ste tnlej»ee; w otosunku 

do Los Angeles straciliśmy Jeden punkt. Pa-

sześć miejsc finałowych i to od 4-clu do 1-go
punkta.

na 1932 1934

Amatcrdam L. Angelea Berlin

I. USA 139 174 1SS
2. Flnlandja 82 40 «81/4
3. Niejacy.,---------- 44------ 3V---------

4- Jap»!»....... 14------- Jf - -M
S. AnglJ* 38 47 33
ś. Kanada 29 30 22
7. Włochy 4 19 a
I. Szwecja 40 17 18
9. Holandja 1 2 11

10. Btwajcarja S — 9
11. Nowa Zeiandja —. — 4
12. Norwegja —” — S

Polaka — i s
14. Argentyna — 9 4

Filipiny I 4 4
Łotwa S 4
Australja 1 4

18. Czechosłowacja —. 4 3
19. Grecja — 2

Brazylja 1 3
21. Węgry 1 3 1
22. Pol. Afryka 10 « 1

Sec mlejaea Jeat m. In. Francja, która wl

Unja

1928 1932 1936
Amsterdam L. Angeles Berlin

1.'Niemej 20 18 40
2. P o I s k a « U 1«
3. USA 22 śt 14
4. Wiochy — — 12
5. Anglja — 8 10
S. Kanada 26 19 8
7. Japonja 5 2 7
8. Węgry — — 6
9. Holandja 7 « 4

10. Austrja 1 — 3
11. Szwecja 8 -- X

tamana
Zjednoczonych, odrodzenia lekkiej

Stanów 
atletyki

12. Pot. Afryka 3
Na uwagę zasługuje

BUDAPESZT, 23.S. — Tel. wł. — Na 
zawodach pływackich sztafeta węgier
ska: Grot, Lengyel, Abbay-Nemesz i 
Csik pobili rekord Europy w czasie” 
9:10.8. Zwyciężyła Japonia 9:06.6.

100 m. wygrał Csik 57,8 przed Yusa 
58,2. 1500 m: Grot 20:12.4, 2) Negami 
20:58. 200 st. klas. Hamuro 2:47.2; 800 ' 
400 m — Maklno 10:19.4 i 4:52.6. Piłka 
wodna: Węgry — Japonia 11:0 1 12:0.

mlętać Jednak należy, te w Los Angeles na 
eaty nasi dorobek w lekkie] atletyce męskiej 
składało elę Jedyne zwycięstwo Kusocińsklego, 
podczas gdy dzisiaj uzbierało punkty dwu 
zawodników (Kucharski ! Nojl). Oznacza to 
pewien postęp — przynajmniej tak elę może
my pocieszać.

Fakt, te mamy za sobą Francję, Węgry, 
Poł. Afrykę, Czechosłowację świadczy rów
nież pochlebnie o naszej lekkiej atletyce 
męskiej.

W lekkie] atletyce kobiecej Polska Jest na 
niesłychanie zaszczytnem drugiem miejscu, 
tuż za Niemcami, a razem ze Stanami ZJed- 
noczoneml (I). Zęby nie wpadać w pychę 
trzeba odrazu powiedzieć, te są to laury 
niezasłużone. Nasza lekka atletyka kobieca-— 
to kolos na glinianych nogach — trzy, cztery 
tnakomlłe zawodniczki stoją zupełnie samot
nie l na swych barkach dźwigają całą potęgę 
tego działu sportu.

włoskiej I powolne konanie doskonałych Bie< 
gdyś Kanadyjek.

dewszvstklem reprezentanci poszca»- 
gólnych związków I kapitanowie spof* 
towi sa maleml dziećmi, głuptaskami 
bez własnego zdania, których starszy 
pan P. K. Ol. musi wszędzie prowadzić 
za rączkę. Zdanie komitetu Jest więc 
odmienne: uważa on fź nietylko ma 
prawo, ale musi wymagać od kierow
ników drużyn i kapitanów sportowych 
zarówno pełni wiedzy fachowej, jak 
znajomości odżywiania, czy oceny moż 
liwości iizyczynych poszczególnych za 
wodników.

Mało tego: Komitet atol na stanowi
sku, że kierownicy i kapitanowie spor- 
tow! mająp zawodników pod swa bez
pośrednia opieka 1 kontrola, musza tnać 
ich lepięj niż ktokolwiek inny i 4® oni 
tylko musza decydować w sprawach 
startu, odżywiania i t. d.

Że niestety kierownicy rt niejedno
krotnie zawodzą, to Już sprawa dalsza 
i głębsza, do której regulowania w 
myśl zasad o reorganizacji sportu przy, 
stępuje P.U.W.F. 1 Z.Z. Mówiąc kon
kretnie: to czy Verey powinien startp- 
wać w dwu biegach, należało wyłącz- . 
nie do kompetencji kierownictwa dru
żyny wioślarskiej, tak samo jak tylko 
p. Kałuża decydował o tem czy w me
czu z Austria wystawić Musielaka czy 
Matyasa.

Jeśli chodzi o Rotholea sprawa Była . 
jasna: w dniu eliminacji miał on reke 
jeszcze niezagojoną, pokryta lepkim 
śluzem, reagując» boleśnie na otrzy
mane uderzenia. Walka z infekcją 
wpłynęła zupełnie zrozumiale na osła
bienie zawodnika Gwiazdy, to też po 
pierwszych dwu rundach wyrówna-1 
nych, w. 3-e| 1 Jednej minucie czwartej 
Rotholc wyraźnie ulegał doskonałemu 
kondycyjnje Sobkowiakowi. Notabene 
Jeśliby nawet byl on lepszy od po- 
Lr-*ńcz^ka, istnieje pytanie czy zde- 

sie na jego start ze wgzle 
du na pb™’* dyskwalifikacji przez le
karza.

7» NoJ! mołna wł>
Rettingerem, Po-

Icch on sznycei ciciccy. .< jrni
zdołał przekonać swych 
opiekunów, że właśnie najleą,‘_eJ 
gnie mu sie po befsztyku — 
prawdy kierownictwo ogólne 111 
rady.

Naostatek sprawy kontuzji Braliś
my t kraju zawodników niedomagają
cych poprostu dlatego, te.~ sie było 
innych. W Innych ekspedycjach kontu- 
zyj było napey^no nie mniej, świadczy 
o tem fakt, źe lekarze olimpijscy urzę
dujący w domu Hanau udzielili w cią
gu igrzysk prawie 1500 porad, tylko źe 
inne państwa miały kadry zawodników 
rezerwowych. My Ich nie mieliśmy, bp 
nie mamy w sporcie młodzieży szkol
nej. bo poziom szczytowy sportu pol
skiego i tak przerasta wielokrotnie je
go przekrói i wąskie kadry mas, z któ
rych rekrutują się nasi mistrzowie.

Jak zatem brzmi wniosek końcowy?
Moc wytężonej, pracy w związkach”, 

a przedewszystklem w klubach. 'Poza 
tem jeszcze jeden skoncentrowany 
atak P.U.W.F. i Z.Z. na zakaz uprawia
nia sportu w szkole. Bez sforsowania 
tej przeszkody nie ruszymy bowiem 
napewno z martwego punktu. A kiedy 
nawet ją sforsujemy upłynie conaj- 
mniej 10 lat do chwili gdy wyjeżdża
jąc na Olimpiadę będziemy mogli spo
łeczeństwu obiecać, źe wrócimy z niej 
do kraju z piękna kolekcja złotych, 
srebrnych i bronzowych medali.

Punktacja olimpijska
W poprzednim numerze „Przeglądu”' 

zamieściliśmy ogólną punktację Igrzysk 
przy uwzględnieniu pierwszych sześciu 
miejsc w każde] konkurenci!. Obecnie dru 
kujemy tabelę prostszą l popularniejszą, 
obliczoną na zasadzie zdobytych medali 
olimpijskich (za medal złoty — 3 Pkt.» za 
srebrny —- 2 kpt, za bronzowy — 1 pk^). 
Przy zastrzeżeniach dotyczących wszyst 
kich klasyfikacji, tabela taka jest stosun*

' kowo najsłuszniejsza, ponieważ we wszy - 
stklch działach sportu możliwe jest do 
ustalenia trzecie miejsce, natomiast szó
ste wymaga luż (np. w boksie) skompll* 
kowanych obliczeń ułamkowych. 

Tabela ta przedstawia się następując»:

Berlin—Warszawa
Skład Niemców na wielki wyścig kolarski

Niemcy wyznaczyli Już swoją repre
zentację na wyścig szosowy Berlin — 
Warszawa (6—13 września).

Wybrani zostali: Scheller. Haus- 
wald, Wendet, Lóber, Ruland, Schóp- 
flin, Oberbeck, Hupfeld, Schulze, Lep- 
pich, Dubaschny i Bartosklewlcz. Za
pasowi: Schmidt i Gerber.

W składzie tym znajdujemy całą nie 
mlecką śmietankę kolarską z olimpij
czykami na czele. Niewątpliwie naj
wybitniejszym zawodnikiem jest tu 
zdobywca 4-tego miejsca w olimpij
skim wyścigu kolarskim Fritz Schel
ler (ten sam który wygrał cztery eta
py wyścigu Berlin — Warszawa 1934 
i przegra! ogólną klasyfikację na o- 
statnim etapie) oraz Herbert Haus-

wald. dwukrotny indywidualny zwy
cięzca wyścigu. Żałować należy, że 
pnraz pierwszy nie znajdujemy w zes 
pole niemieckim najsympatyczniejsze
go i najinteligentniejszego szosowca 
Wierzą.

Pozatem zresztą pojadą prawie sami 
nasi znajomi. Z nominowanej dwu
nastki tylko Schulze oraz trzech ber- 
lińczyków Schopflln, Dubaschny i Bar 
toskiewicz nie zawarło podczas po
przednich wyścigów znajomości z na
szymi zawodnikami. Miejmy nadzieję, 
że okażą się oni równie koleżeńskiemi 
przeciwnikami i równie miłymi kole
gami, jak pozostała ósemka.

Prasa niemiecka, komentując ten 
skład nazywa go „nadzwyczaj «ilnym“

Maturyczne I Dokaztałca- WIPIW A” KRAKÓW, 
99 W I ILUZjA Pleracklee>o 14jące Kursy

przygotowuję w drodze korespondencji I na lekcjach zbiorowych. Przyjmuję wpisy 
na rok szkolny V736I37 na: Kurs maturyczny glmn., kurs średni do egz. z ć-ciu klas 
gimn., kurs niższy (I. II ki. glmn. nowego ustroju), kura do egz. z 7-mtu klas szk 
powsz. Uwaga! Ućznlowle kursów korespondencyjnych otrzymuję co miesiąc oprócz 
całkowitego wyczerpującego materjatu skryptowego tematy z 4-ciu głównych przedmio
tów do opracowania oraz 3 razy w roku szkolnym składają częściowe egzaminy kot- 
lokwjalne. Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie.

ROWERY L JARZĄBEK Warszawa, ŻULINSKIEGO 7
■ ■ wyścijowa, turyatyczn* iDtw, Zórawit 45), teL 9-1O-5P

BEZKONKURENCYJNI 
AMERYKANIE

PARYŻ. 23.8. — Tel. wL — Trójmecz 
lekkoatletyczny wygrała Ameryka 133.5 
pkt. przed Japonją 125 pkt. I Francją 8? 
pkt. Amerykanie wygrali 13 kpnkuren- 
cy], Francuzi jedną — 5 km; l)’Leetiron 
14:42.4, 2) Murakoso 14:52; Japończycy 
Jedną—tyczkę: 1) Nlśhida 430, 2) Oe 420. 
Inne wyniki ■— 800 tn Woodruff 1:50.2; 
200 m Robinson 20.8, wwyi Johnson 2 m; 
110 płotki Towus 14.2; 400 m Flfch 47.6.

Amerykanki Cuttnlngham vicemistrz 
olimpijski na 1500 my. ustanowił nowy 
rekord świata na 800 mtr. na słynnej 
z szybkości bieżni sztokholmskiej. O- 
siągnąl on czas 1:49.7. Niespodzianką 
było drugie miejsce Powella który nie 
doszedł do półfinałów na Olimpiadzie. 
Anglik .zademonstrował swój znakomi
ty flnfsz, którym pobił Już Kucharskie
go na mistrzostwach Anglii i wygrał w 
czasie 1:51,8 z vlcemistrzem olimpij
skim Lanzim. 4- Ny (Szwecja) 1:S£&

110 mtr. przez płotki wygrał Towns 
14,2 przed Lidmanem 144 i Kanadyj
czykiem 0‘Connorem 14,5.

Waiaslewlczówna startowała na za* 
wodach we Frankfurcie wygrywając 
100 mtr. w 11 9 przed Kratns 12.1.

TARIS ŻEGNA SIĘ ZE SPORTEM
PARYŻ, 23.8. — Tel. wl. i— Wyścig 

wpław przez przez Paryż wygrał po raz 
trzeci Taris w 1:20:58. Za tydzień na 
meczu z Japończykami Taris popłynie po 
raz ostatni, kończąc swą karierę sporto-

WIELKA NAGRODA SZWAJCARII
BERN, 23.8, — Tel. wj, — Wielka na

grodę Szwajcarii wygra! Rosemeyer (Au 
to Union) w 3:09:01.6 na 509 km (śred
nia szybkość 161.7 km na godz„ 2) Varzl 
(AU) 3:09.54.2; 3) Stuck (AU), 4) Fagg- 
roli (MB).

1) Niemcy
3) USA
3) Włochy
4) Finlandia

Francie
6) Węgry

Szwecja
8) Japonia
9) Holandia

10) Anglia
11) Austria
12) SzwaJcarJ»
13) Czechosłowacja
14) Kanada
1S) Argentyna
17) Norwegia
18) Egipt
19) POLSKA

Dania
21) Turcja .
22) Indie

Nom Zelandia
Łotwa
Meksyk 

2«) Belgia
Jugosławia
Południowa Afryka 

, Rumu |a
30) Aiistipija

Filipiny

181 pkt 
124 „
47
39 w
39 H
37 »
37 w
34 „

30 
37
26
23
14
13 
11
10 
7
7

a 
a 
a 
3 
3 
3 
3 
3 
1 
1

Portugal]» i „
Nie zostało sklasyfikowano spowodu 

braku sukcesów 20 państw.
W tabeli tei uwzględniliśmy luft ode- 

bran'e nam przez komitet weryfikacyjny 
drugiego mielwa zespołowego w „MiU- 
tary*’ hlpplcznem. Dwa ptmkły fe/dzto* 
ctwa oddzieliłyby nas od Dan]I i po
zwoliłyby zalać samodzielnie 19-sta 
pozycję, ale nie przesunęłyby naprzód 
w klasyfikacji.
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Wielcy pływacy i mili towarzysze
Amerykanie zdobywają sympatje polsKicłu widowni

Bielsko. w.sierpniu.
W Bielsku leje beznadziejnie. Cale 

hriasto tonie w błocie. Ulice i chodniki 
są naturalnie rozkopane. W wędrów
kach po mieście trzeba być ekwilibry- 
stą, by przejść z jednaj strony jezdni 
na drugą.

Tuzin rosłych Yankesów w nleposzla 
kowanie białych spodniach i pięknych 
tenisowych butach z pogodą ducha wal 
czy z temi przeszkodami. S.kaczą 
«ręcznie z kamyka na kamyk, mile u- 
imiechniięci i... mówią, że Bielsko po-

pływacką. Zaczęło się od historii z E- dał z tajemniczym uśmiechem p. For- 
leąnor Holm-Jarret. O smutnym tym syth. — To też atmosfera Oly-dorfu 
epizodzie goście nasi mówią bardzo ’ nie wyszła im na dobre. Naprzyklad 
niechętnie. Twierdzą jedynie, że wy-1 mój pupil, Flanagan, był tak nieszczęś 
grałaby ona „setkę" pań bez najmniej' liwy i ,home sick‘‘ (stęskniony za kra 
szej trudności, bijąc swoje przeciw-1 jem), iż choć liczyłem-, że zdobędzie 
niczki conajmniej o cztery sekundy!1 napewno dwa medale, przyszedł na bar 
Tak, więc straciła Ameryka pierwszy ; dzo dalekich miejscach.
złoty medal Druga przykra niespo- [ Zadowolony z siebie jest tylko Medi 
dzianfka, to — Fick. Zawiódł w finaie ca. Był on Jedynym pływakiem amery 
beznadziejnie, a na dodatek jeszcze go kańskim, który zdobył dwa medale — 
skrzywdzono. Został sklasyfikowany' zloty na 400 metrów i srebrny na 1500
oficjalnie na ostatniem miejscu, podczas j m- Medica, wysoki, barczysty, portr 
gdy na filmie, nakręconym podczas' szający się niezgrabnie, jest najpo-doba im się bardziej niż Berlin! Wolą guy lia illime. uanięuuiiyin puuczas oz.aj4vy Się Iliensi aumc, josi najipu- 

naszą gościnność i serdeczność (nawet I biegu, jest on wyraźnie drugi. Zresztą' ważniejszym zawodnikiem w drużynie 
* dodatkiem lekkiego bałaganu) od i czas zwycięzcy biegu. Węgra Cslka: amerykańskiej.. Chodzi zawsze zamy- 
gbyt przesadnej. i mechanicznej nie-| byt podany jako 57.6, ą czas Ficka, któ : —
mieckiej super-organizacji i ciągłej, ry -miał być szósty, jako 57,7! W okre
Budnej propagandy.

ry miał być szósty, jako 57,7! W okre' 
s<e 0,1 sekundy musiałoby więc przy j

ślony.

Ale w Polsce obiecuje sensację. I 
Kierownik drużyny amerykańskiej, 1 

p. Forstyth, jest uważany za jednego 
z największych znawców pływania na 
świecie. Ze szkoły jego wyszedł szereg 
czołowych pływaków amerykańskich- ।

EUROPEJSKA PUSZCZA. I
— Do Polski przywiozłem bardzo sil! 

ną drużynę — mówi p. Forsyth- — Z 
wielkich mistrzów nie przyjechał jedy 
nie Kiefer i Wayne, którzy już przed 
Olimpiadą byli gdzieindziej zaangażo
wani. Po niepowodzeniach w Berlin' 
będziemy się starali w Polsce r 
wić opinię o pływactwie " 
skiem. Na Olimpiadzie o"

z lekkim ironicznym uśrniesz-1 nie nie powiodło. A1'

Amerykanie rozkoszują się swobod- być czterech zawodników co wydajej 
. , ------ c— się wysoce nieiprawdopodobnem- ।na i milą atmosferą Polski. Mówią, iż

Jest to dila nich idealny wypoczynek po 
Berlinie» Z Olimpiady nie wynieśli maj

Na te usterki Olimpiady berlińskiej

kiem na twarzy.
ŁABĘDZI ŚPIEW OLIMPIJCZYKA?
— W Berlinie poszło mi zupełnie dob 

rze — zwierza się Medica. — Balem

skarżył mi się bardzo, kierownik dru-j
się Japończyków porządnie,. Liczyłem po-" 
się również bardzo poważnie z możli- '

chwilowe zalama"' 
kańscy sa jep 
świecie. V 
wania

przyjemniejszych wspomnień. Były to żyny, pan Forsyth. Narzekał również i wością zwycięstwa Flanagana,
dla nich igrzyska zawiedzionych na
dziei i smutnych rozczarowań.

Jałkiś zły omen zawisł od samego po 
fezątku nad amerykańską ekspedycją

na zbyt surowy regtmlamin w’si. pokonał mnie podczas el i min ar-
Amerykanie nie są przyzwyczajeni. olimpijskich- A tymczasem 

do klasztornego trybu życia- Lubią się wygrałem bez najmnip'
zabawić, potańczyć i— tak dalej — do-

Owens biega calu rok
niema czasu na gimnastyk

OWENS WCALE NIE JEST TAKI WYSOKI 
zdobywca 4 złotych medali olimpijskich podejmuje we wsi olim
pijskiej Lokajskiego i Janusza Kusocińskiego. Rozkład trenin
gu najznakomitszego zawodnika Igrzysk Olimpińskich drukuje

my w tym numerze.

< Berlin, w sierpniu.
Odwiedziłem we Wsi Olimpijskiej 

najznakomitszego atletę Igrzysk przed 
jego wyjazdem na zawody do Londy
nu. Nie wiedziałem jeszcze wtedy, że 
Londyn będzie ostatnim amatorskim 
•tartem Jesse Owensa—

Kiedyśmy wraz z Wudyką (długody 
ktansowcem polsko - amerykańskim) 
■weszli do jego pokoju, Murzyn pisał ja 
leieś listy. Odłożył je bez wahania, 
■wydało mi sie nawet że z uczuciem 
Ulgi

— Korespondencja z (krajem?
— E, gdzie tam! Autografy! Otrzy

muję codziennie kilkaset listów z pro- 
tbą o przestanie swego podpisu. I nud
ne to. i ręka boli...

— Ja też przyszedłem pana nudzić. 
Chciatbym sie dowiedzieć, w jaki spo- 
•ób zdobył pan swoje cztery medale. 
Jak się pan przygotowywał, jak pan 
trenuje?...
' — O tem opowiem bardzo chętnie, 
Ule nie mam wiele do mówienia. Wszy
stko wychodzi samo z siebie, bez żad-

a na 1500 wziął mn' 
mym finiszu. p 
czyć i kosz* 
występr 
dzim

pelnie nie uznaje gimnastyki Przy ca
łorocznym treningu ćwiczenia gimna
styczne wydają mi się być zbędne; w 
każdym razie nie odczuwam zupełnie 
ich potrzeby.

Za najistotniejszy dla sprintera uwa 
żarn trening startów. Jestem codzien
nie na treningu i przerabiam zawsze 
5 — 6 startów po 60 — 75 metrów każ
dy. Potem idą biegi 200 — 250 metrów 
z przyśpieszeniem: to znaczy po lek- 
kiem przejściu kilkudziesięciu metrów

kekord.
świata na 50 

. ziąil sobie porażki
.,o do serca. Zawsze 

..nechnięty. traktuje pływa ' 
jako przyjemność, niż walkę

.ordy. Nie ma on nic w sobie z ty
powego, zblazowanego mistrza świa
ta-
— W Berlinie .przegrałem, bo... byłem 

gorszy! — oświadcza wesoło Fick. — 
Niesprawiedliwie potraktowano mnie 
tylko, jeśli chodzi o przydział miejsca. 
Zarówno film, jak i czas wykazały, że 
mogłem być najdalej druigi. A skiasyfi 
kowano mnie na szóstem miejscu- Ale 
trudno! Takie są już dole i niedolę, w 
życiu biednego sportowca. A że nie je 
stem w takiej beznadziejnej formie, to 
chyba wykazałem bijąc rekord świato 
wy w Bielsku- A w Warszawie rozpra 
wię się może z drugim... — zakończył 
uśmiechając się tajemniczo Fick.

TAŃCZĄCY MOTYLEK.
„Motylek** Higgins. wyglądem swym 

przypomina raczej... słonia- Wynalaz
ca rewolucyjnego, „motylkowego** sty 
lu. to młodzieniec barczysty, zupełnie 
kwadratowy. Typowy amerykański 
„college4»oy“. Z pływania niewiele so 
bie robi. Jego największą pasją jest ta 
nie. Popisy taneczne Higginsa zrobiły 
w Bielsku niemniejszą furorę, niż wy
czyny pływackie. Styl motylkowy od
krył podobno... zupełnie przypadkowo. 

<Teraz jest bezkonkurencyjny. Na O- 
'{impiadzię był wybitnie bez formy-

-żęli 
.Ło umie 

., uczniowie
,,ych mistrzów.

.. wo._ Mamy już no- 
_,m razem tajemnicy nie 

.ak łatwo- Jeśli chodzi o
, to jest ona „dziewiczą pu- 

„4". Pływacy europejscy posiadają 
wielkie możliwości- Wszystkie talenty 
marnują się jednak spowodu złych 
trenerów. Co tacy Niemcy, Anglicy, 
czy Węgrzy mogliby zrobić pod okiem 
naszych trene-rów! Ą tak, to zwycięża 
ją jedynie Holenderki i to tylko wtedy, 
gdy zabrakło Eleanor Holm.

NASZE DOLEGLIWOŚCI.
Jeśli chodzi o polskich pływaków — 

powiada p. Forstyh — to macie mater- 
jal dobry, ale brak trenera jest bardzo 
widoczny- Wasi czołowi reprezentanci 
pływają bez najmniejszego pojęcia o 
stylu. Wyniki swoje osiągają jedynie 
dzięki sile- A w ten sposób można się 
najłatwiej „wykończyć**.

— Taka Traudówna jest materiałem 
na wielką mistrzynię. Osiąga ona już 
teraz niezłe wyniki, pomimo strasznych 
braków stylowych. Stacza ona ciągle 
jakąś niepotrzebną ,.walkę" z wodą, 
tracąc siły i czas, zamiast pływać spo 
kojnie i rytmicznie. Jeśli się <nią nikt 
nie zaopiekuje, to talent jej prędlko się
zmarnuje. Tosamo odnosi się do Szrajb-

nagle urządzam zryw. To daje wytrzy 
małość i finisz.

To już cały mój trening. Resztę dal 
mi Bóg!

— A 200 metrów?
— O widzi pan, zapomniałbym po

wiedzieć; właśnie specjalnie trenuję' 
200 metrów, a setke świadomie zanie
dbuję. Według moich doświadczeń, dy 
stans trudniejszy i wymagający więk
szej pracy jest 200 mtr.. setka wycho
dzi wówczas sama.

— A jak sie panu podobała Europa?
— O. bardzo! Jestem tu po raz pier

wszy. ale obiecuje sobie, że nie ostat- 
I ni. Bardzo mi sie podobała i Europa i

nej recepty i naukowej metody. Mam 
22 lata, lekką atletykę uprawiam od --------------- .... ... „-------- —
ośmiu lat, ale głośny stałem się do-1 Olimpiada!

Jesse Owens serdecznie ściska mipiero w 1933 roku, w następnym sezo
nie po Igrzyskach w Los Angeles.

Trenuję cały rok bez przerwy — 1 wodnik! 
ito dość intensywnie — ale za to zu-

dłoń. Co za miły i sympatyczny za-

Janusz Kusocłdsld.

POD OPIEKUŃCZEMI SKRZYDŁAMI 
WICEMISTRZA OLIMPIJSKIEGO 

stoją nasi dwaj skoczkowie z wieży Ziaja i Breguła zachwyceni 
doskonałymi skokami Roota.

kryte miejsce na całym stadionie!) 
drżeli z zimną. Nic więc dziwnego, że-----------...-----------. . .. zimna pjic więc oziwmego, zo 

mana, który powmien z ła^ stabe,
bic „se kę“ poniżej 1 minuty. Innych nabiera WSna.

się poprostu nie chce wierzyć. Ale w 
tern tkwi tajemnica wspaniałych rekor
dów!

tE

I W KATOWICACH
\ _ Katowice, w sierpniu.
i Przyjazd ekipy pływackiej olimpij

czyków U. S. A. na Śląsk, zelektryzo
wał całą naszą dzielnicę.
i W Katowicach zawody poprzedziła 
defilada — odegranie hymnów i wciąg 
pięcie sztandarów na maszt Jack .Me- 
Idica zrewanżował się Flanaganowi za 
porażkę w Bielsku triumfując w biegu 

)na 400 m. Na tym dystansie Joachim 
Karliczek uzyskał nowy rekord Polski- 
Ogólnie biorąc, zawody miały cieka
wy i interesujący przebieg, pomimo iż 
goście zawsze byli conajmniej o klasę 
lepsi od naszych pływaków. Widzów 
(wśród deszczu) zebrało się 1.500.

100 m st. dowolnym: 1) Ficie 59,5, 2) Lind
green 1.02,5, 3) Karliczek I 1,04, 4) Rother

200 m st. klas.: 1) Higgins 2.51,4, 2) Ka- 
sley 2.57,4, 3) Heidrich (KP. Siem.) 2.59,2, 

, 100 m na wznak: 1) Weghe 1.07,4, 2) ży- 
'dek (KPW. Kat.) 1.42,2, 3) Widera (KP. 
i 400 m dow.: 1) Medica 4.54,6, 2) Flana
gan 4.58,2, 3) Macionis 5.11,2, 4) Karliczek I 
5.15,8 — nowy rekord Polski;

: 3 x 100 m zmiennym USA w składzie V. 
de Weghe — Kasley — Fick i czasie 3.37,5.

Dwie sztafety gospodarzy otrzymały znacz 
de wyrównanie. 5 x 50 1) USA 2.20,8, 2) 
Śląsk 2.28.

i Pozatem Amerykanie zmierzyli się na dy
stansie 800 m st. dow. ze sztafetą Barysz — 
Jendrysek — Schwarz — Karliczek II. Szfa- 

,feta uzyskała słaby czas 11 min. 10,6.
W skokach, podobnie jak w Bielsku 

' triumfował Root, obok niego skakali Ziaja

waszych mistrzów nie widziałem. Ci 
co startowali w Bielsku, reprezentu
ją średni poziom juniorów w małem 
miasteczku amerykańslkiem. Twierdze
nie. iż Eleanor Holm, nawet w stanie 
nietrzeźwym pobiłaby mistrza Polski, 
uważam za lekką przesadę..Ale w fina 
le waszych mistrzostw znalazłaby się 
napewno!

W DESZCZU I ZIMNIE.
Zawody w Bielsku nie wypadły zbyt 

interesująco. Za wielka była różnica 
klasy by była mowa o jakiejś walce- 
A taki jednostronny pokaz umiejętno
ści nigdy nie może porwać szerokich 
mas. Jest to rzecz tylko dla specjali
stów. Nie dopisała również pogoda. 
Lalo strasznie i dął zimny wiatr. Prze 
moknięci i skostniali pływacy zgroma
dzeni pod wieżą do skoków (jedyne

większej więc wartości nabiera wspa
niały rekord Ficka na 50 metrów, o- 
siągnięty zupełnie bez konkurencji

Za te „słabe wyniki** usłyszeli zresz 
tą Amerykanie kilka przykrych słów 
od swego kierownika. Po kolacji ze
brał on całą drużynę i wygłosił .pou
czające** przemówienie- Biednym chłop 
com dostało się porządnie. Linidegreni 
Macionis tak się tem przejęli, że po ko 
lacji poszli prosto do łóżka, podczas 
gdy reszta, pod czujnem okiem pana 
Forsytha obtańco wywala dorodne 
bielszczanki- Ale punkt o 12-ej ustawie 
hi w dwuszeregu, grzecznie pomaszero

Wyniki 
100 m 

(TPGN) 
1.42,3;

100 m

klas. 
1.37,8,

Jerzy Sokołów.
pań: Jarkulisz-Niedobecka 
2) Kandlówna (Hakoah)

dow. pań: Traudówna (Hakoah) 
nowy rekord Polski, 2) Pastorów-

na (Hak.) 1.26;
100 m st. dow. panów: 1) Lindgreen (USA) 

1.01,6, 2) Macionis 1.03,4, 3) 6zrajbman 
(Legja W-wa) 1.03,9;

10O m na wznak: 1) Van de Weghe 1.11,2.
2) Drysdale 1.12;

50 m dow.: 1) Peter Fick 25.2 — rekord 
światowy, 2) V. de Weghe (USA);

400 m dow.: 1) Flanagan 4.59,8, 2) Medica 
5.11,1, 3) Barysz (Pogoń kat.) 5.46,2. Barysz 
otrzymał 30 sek. wyrównania;

sztafeta 3 x 100: 1) USĄ w składzie

W RABCE
RABKA. 23-& — Tek wł. — W dniu 

wczorajszym- odbyły się w Rabce mię 
dzynarodowe zawody pływackie z u- 
dzialem olimpijskiej drużyny amery
kańskiej.

Na zawody przybyło 2.000 osób. Spo 
wodu b- zimnej wody wyniki były nie
szczególne. Przedstawiają się one na 
stępujące: 100 m. nawznak: 1) Van der 
Weghe (Ameryka) 1:13.3, 2) Szelets 
(Cracovia) 1:25; 100 m. stylem dow.: 
1) Peter Fick (Ameryka) 1:02,2. 2) 
Lindgren 1:03 6, 3) Macionis 1:04.5, 
4) Szrajbman 1:05,3; 400 m- st. dow.: 
1) Flanagan 5 min.. 2) Medica 5:16,2, 
3) Karliczek 5:32,5; 100 m. styl, klas.: 
1) Higgins (Ameryka) 1:21,2, 2) Kasz- 
kin (Cracovia) 1:31; sztafeta 4x50 st. 
dow.: Ameryka w cz. 1:59 6, 2) Pol
ska 2:07.3. Pozatem odbyły się skoki 
z udziałem Roota.

.. „--------------_----------------------„--------- . 7 , Weghe — Higglns — Rek, w czasie 3.42.4
wali spać. Dyscyplina tak idealna, że i przed usa ii.

JOE LOUIS PNIE SIĘ ZNÓW KU SŁAWIE
Porażka ze Schmelingiem nie załamała Murzyna. Konsekwen
tnie zdąża on do rewanżu. Podrodze Louis znokautował b.

mistrza świata Jack Sharkeya.

LAS SZTANDARÓW NA ZAMKNIĘCIU OLIMPJADY

NA WIECZNĄ 
PAMIĄTKĘ 

wymieniają sobie autografy zna- j komity sprinter amerykański 
Wykoft z Pławczykiem i ‘Kly- 

I szejka,
DO ZOBACZENIA W TOK JO!

Toast pożegnalny na bankiecie dla uczestników XI Igrzysk 
Olimpijskich w berlińskim Sportpalaście.
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